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Kraków 20 lipca.
P oseł angielski lord Cowley miał złożyć  

ministrowi p. Drouin de Lhuys pow inszowa­
nie w  imieniu rządu sw ego, z powodu po­
m yślnie ukończonej wojny algierskiej. Czyż 
należy, jak to czynią niektórzy, upatrywać 
w tem chęć zbliżenia się gabinetu Saint Ja­
mes do Tuilleryów? Byłby to w  oczach na­
szych bardzo słaby objaw tej chęci, a nie 
należymy do tych, co w  Anglii widzą spraw­
czynię wszystkich rokoszów w Algierze i 
trudności jakich Francya w kolonizacyi 
Afryki doznaje.

Oczywiście, że Anglia jeżeli nie zawistnem, 
to przynajmniej niechętnem spogląda okiem  
na wszystkie zamorskie posiadłości francu­
skie, a zatem i na Algieryę. Lecz aby wpływ  
jej konsulów i ajentów sięgał tak daleko i 
głęboko, iżby w yw oła ł powstanie pokoleń  
arabskich przeciw w ładzy francuskiej, temu 
bez dow odów  uwierzyć nie podobna, a do­
wodów na to nie ma. Na co zresztą pod­
burzać angielskich, kiedy aż nadto jest nad­
użyć, nieodstępnych każdej zdobyczy, a te 
wystarczają aby zapalić taką wojnę jak o- 
statnia. Tem bardziej, że u Arabów religia 
Bilnie spojona z życiem tak politycznie, 
prawnie jak spółecznie, w każdym ruchu 
bierze udział i do każdego mięsza się w y­
padku. Skoro wybuchnie powstanie, cho 
ciażby nawet z razu nie m iało w cale reli­
gijnej cechy i spowodowane było prostą 
kłótn ią, osobistą am bicyą, nienawiścią, w i­
dokiem zysku lub pragnieniem zemsty, to 
wkrótce namiętności religijne przystępują 
i nadają barwę wojny religijnej. Tak było  
i tym razem, lubo nie zdaje się, aby m iała  
to być „wojna św ięta4*. Wojna bowiem św ię­
ta u Arabów wtedy wybucha, gdy fanatyzm 
pierwszą jest do wojny przyczyną; kiedy 
religia nie użyta za środek jak była  ob e­
cnie, bywa rzeczywistą wojny pobudką, jak 
naprzykład za czasów Abd - el - Kadera.

Nie w intrygach angielskich szukać atoli 
trzeba pobudek takich pow stań, jak to , 
które teraz wojsko francuskie przytłumiło, 
ani też nie w nich źródło trudności, jakich 
kolonizacya francuska doznaje w Algierze. 
Leży ono w  wadliwym  system acie feoloni- 
zacyjnym. Francya nie chce w yw iesić śmiało  
sztandaru cywilizacyi chrześciańskiej i dzia 
ła ć  w  jej im ie , a przecież rzeczą jest pe- 
w n ą, że tylko ów  sztandar może usprawie­

dliwić dzieło zdobyczy. Innego prawa nie- 
masz dla Francyi w A lgierze, i czują to 
Arabowie aż nadto dobrze. Pojmują oni, 
że ich Chrześcianie zaw ojow ali, ale nigdy 
nie pojmą, aby mieli ulegać Francuzom. 
Koran ustępuje tylko przed krzyżem, filan- 
;ropii on się nie podda a filozofii nie rozu­
mie. Zasada równości wyznań nie ma do 
niego przystępu: widzi on w  niej niesprawie­
dliwość, obelgę dla koranu, a w końcu o- 
bawę. Dodajmy do tego ucisk i nadużycia, 
bez których w zdobytym kraju obok naj­
większej nawet cywilizacyi zdobywców o- 
>ejść się nie m oże , a mamy aż nadto ży­
w iołów , które w  tak dumnym i niepodle­
g ło ść  miłującym ludzie jak arabski, od 
czasu do czasu powstanie zapalić muszą.

Zawsze je Francya siłą  oręża przytłumić 
potrafi, ale jedynie zmianą systematu usu­
nąć na przyszłość zdoła. W tej wszakże  
chwili wątpimy, aby m ogła -już odw ołać  
wojsko do Afryki w ysłane, chociaż przy­
wiodła pokolenia zbuntowane do posłuszeń­
stwa. Powstanie bowiem w Tunis trwa cią­
gle i niebezpieczeństwem sąsiedztwa zagra­
ża. Dopiero z ukończeniem sprawy tunetań- 
skiej Francya uwolni się od kłopotów afry­
kańskich. Eskadry morskie różnych narodów  
stojąc przed Tunis dowodzą, że tam liczne 
jeszcze międzynarodowe zajść m ogą kom- 
plikacye. W szystko to, jakkolwiek w małe^. 
częśc i, zawsze jednak przyczynia się z je­
dnej strony do zapewnienia statu quo 'euro-, 
pejskiego, a z drugiej również do utrzymania 
owego stanu niepokoju i niepew ności, jaki 
temu statu quo towarzyszy. $

Dziennik Warszawski nazywa się shfh „po 
ważnym dziennikiem**. (Nro 161.) I dobrze 
ro b i, bo zaprawdę nikomu, coby w nim 
czytał „Epizody z kroniki 1863 roku,** aniby 
przez myśl nie przeszło nadać mu taki ty­
tuł. Są w  tych epizodach wyrażenia, jakich 
za „Żelazną Bramą** u kłócących się prze­
kupek warszawskich n ieusłyszy; są żarciki, 
jakichby sobie ani Kladderadatsch berliński 
lub Figaro wiedeński, ani Charivari paryski, 
a nawet Punch angielski nie pozw olił. Urzę­
dowy dziennik, używając jak powiada zu 
pełnej wolności w swej „nieurzędowej” czę­
ści, uznał jak się zdaje za stósowne, wziąść  
płaskość za dowcip, zły  smak za żarty, a gru- 
biaństwo za tak zwany kolor lokalny. Dziwić 
się w ięc „poważny” Dziennik nie m o że , że 
nie mamy w cale ochoty prowadzić z nim 
dyskusyi całkiem  dla nas niepotrzebnej, 
w przedmiocie polityki zagranicznej, do ja­
kiej nas korespondent jego „krakowski** 
w listach swoich ostatnich w yzyw ał. Gdyby 
już na to przyszło, to wolelibyśm y się spie­
rać wprost z Journal de St. Petersbourgt z In- 
walidem lub z Gazetą Moskiewską, aniżeli

z Dziennikiem, który jest pod tym względem ci nawet co nas nie czytają, wiedzą do- 
niewolniczym tylko tamtych pism odgłosem, brze, że takowe w jego tylko istnieją ko- 

W numerze atoli z 14go b. m. zamieszcza I lumnach. Ale niech się śmiesznością nie 
Dziennik Warszawski list tego samego ko-I okryw a, cytując nasze wyrazy i tłóm acząc 
respondenta, w  którym po mnóstwie rekry- je dodaniem: „co znaczy po polsku**....Dzien- 
minacyj, czytamy znów powtórzone jak z wy- \nik W arszawski..,, i „po polsku** — risum 
ile  z naszej przedostatniej (9go lipca) o d -j teneatis amid! 
iowiedzi wyrazy, zakończone temi słow y:
„co znaczy po polsku, że Czas nie czuje 
„się dość silnym na polu, na jakie się pu- 
„ścił i cofa się; jednem słowem , jest to od- 
„wrót, i to drugi w  przeciągu miesiąca.** 

Korespondent do „poważnego dziennika** 
jiszący powinienby w iedzieć, że sąd o tem 
nie do niego lecz do publiczności należy, 
do publiczności, któraby Czas czytać m ogła. 
Zapomina wyraźnie, że dziennik nasz w  Kró­
lestwie zakazany, a mniej niż ktokolwiek  
może m y śle ć , aby mu wierzono in verba 
magistri. Lecz mniejsza o to. Zdawało nam 
s i ę , żeśmy się dość jasno wytłóm aczyli, 
czemu dalej polemiki prowadzić nie chce­
my. Powtórzymy jeszcze wyraźniej, skoro 
tego potrzeba.

Polemika z Dziennikiem Warszawskim nie 
prowadzi do niczego. Rekryminacyj mamy 
dosyć. Pole, na jakiem on stoi, jest polem  
siły, a na takiem nie ma dyskusyi. To, na któ- 
rem my walczym y, jest polem sprawiedliwości 
polem prawa, a na nie Dziennik czy zejść 
nie chce czy nie m oże, w  to nie wchodzi­
my, dość że starannie je omija. Rozbiera­
liśm y prawodawstwo ukazowe ze stanowi­
ska prawnego: rozświecenie punktów spor­
nych w  tym względzie m ogło być użyte­
czne, napróżno czekaliśm y odpowiedzi. Nie 
chaj nam Dziennik Warszawski wymieni nu 
mera, w których w sk aza ł, gdzie to mamy 
szukać pojęcia prawnego: kto jest w łościa ­
ninem, i jakich potrzeba na to warunków, 
aby należeć do owej klasy uprzywilejowa­
nej w ukazach; lub też, w  jaki to sposób 
da się pogodzić przepis o służebnościach  
z kodeksem cywilnym w  Królestwie obo­
wiązującym; lub też , jak sobie tłóm aczyć 
przepis ukazu o zw rocie gruntów, na któ 
rych dokonane zostały am elioracye, w obec 
tegoż kodeksu , — niech nam wym ieni nu 
mera, w których odpow iedział na nasze 
z wszelką oględnością zrobione uwagi. A 
przecież żaden rząd cywilizacyjny nie wpro­
wadza wyjątkowego prawodawstwa wprost 
przeciwnego obowiązującym ustawom cy­
wilnym

A le Dziennik Warszawski woli miasto u 
żytecznej dyskusyi powtarzać bez końca 
rekrym inacye, na które odpowiadać ani 
chcemy, ani nawet w położeniu, w jakiem  
jesteśmy, nie możemy. Porzucamy w ięc po 
lem ikę z nim, chociaż nie poprzestaniemy 
dalszych spokojnych nad ukazami i ich w y  
konaniem uwag. Niechaj się cieszy i woła, 
że Czas się c o fa , niechaj rachuje odwroty

IORESPOIDBBCYA CZASU.
W i e d e ń  19 lipca.

— r. Zwołanie Rady państwa nastąpić ma w osta­
tnich dziesięcin dniach października; powiadają, 
że na 25ty rzeczonego miesiąca wyznaczono ter­
min. 0  projektach rządowych, które nasamprzód 
mają być przedłożone Radzie, dotąd nie słychać 
nic pewnego; zapewnieniom, że projekta nowej u- 
stawy o postępowaniu karnem, tudzież samej usta­
wy karnej, należą do pierwszych propozycyj, z j a -  
liemi rząd wystąpi, nie bardzo dowierzają, pomi­

mo, że projekt pierwszy teraz prawie już jest u- 
liończony, drugi zaś od miesiąca już jest wygoto­
wany. Spór o sądy przysięgłych i kompetencyę 
tej instytucyi we wszystkich politycznych i druko­
wych procesach w kołach tą sprawą się zajmują­
cych nadto jeszcze żywym, aby można się spo 
dziewać rychłego załatwienia tej kwestyi spornej 
A bez poprzedn’ego załatwienia tych szczegóło­
wych punktów kwestyi w najwyższych sferach 
trudno, żeby ministeryum przedkładało Radzie pro­
jekta, zwłaszcza, że najprawdopodobniej właśnie 
ta ich strona stanowić będzie najważniejszy punkt 
zasadniczej rozprawy.

Wiadomości pochodzące od osób z orszaku Ce­
sarza Maksymiliana nie bardzo są powabne, a w wie 
u głównych punktach znacznie się różnią od na- 

puszystych opisów tryumlalnych ogłaszanych w Mo 
nitorze. Przyjęcie Cesarstwa w Vera Cruz było zi 
mne, a raczej nawet jawnie nieprzyjazne. W po­
dróży w głębi kraju mieszkańcy okazywali więcej 
przychylności; ale wielkiego zapała, który zapowia 
dano, nie widziano u tłumów. Stronnictwo stanów 
czo ultramontańskie czuło się dotknięte zamiano­
waniem Almontego cesarskim A l t e r  eg o , stąd 
zachowało się chłodno; oficerowie francuzcy mają 
się trzymać na boku.

Napoleoński projekt kongresu, który od kilku 
dni w skutek bezpośrednich rokowań pokojowych 
między stronami wojującemi uważano za pogrze 
bany, znowu pojawia się w nowym kształcie, i to 
właśnie w związku z temi rokowaniami o pokój, 
z których Rzesza niemiecka, jako mocarstwo nie- 
prowadzące wojny, ma być wykluczona. Po zawar­
ciu bowiem pokoju ma się zebrać rada pacyscen- 
tów z 1815 r. dla zatwierdzenia przyjęcia Szlez­
wiku do Związku. To dałoby, jak  się w Paryżu 
spodziewają, a tu obawiają, początek kongresowi, 
przynajmniej kongresowi szczuplejszemu.

P o z n a ń  18 lipca.

W ypada mi, kto wie, czy po raz ostatni, poruszyć 
kwestyę wydania znalezionych n wychodźców pol­
skich dokumentów przez rząd francuski ambasa 
dzie rosyjskićj a następnie władzom pruskim. 
Dawniejszy przebieg tćj sprawy, zaprzeczające 
Communique ministeryalne w Opinion Nationale, 
wezwanie kilku dzienników francuskich do rządu, 
aby ścisłe w tćj sprawie nakazał śledztwo, wszy­

stko to rzeczy znane. Obecnie wchodzi ta sprawa 
w nową fazę, wykazującą według nas, ja k  na 
dłoni, prawdziwość faktu, z którego odpowiedzial­
ności rząd francuski tak gorąco by się pragnął 
zrzucić. Rzecz się ma następnie. Po wytoczeniu 
całćj sprawy przez pisma polskie i francuskie, u- 
zyskał rząd francuski za pośrednictwem swej 
ambasady w Berlinie, iż ustęp odnoszący się do 
owego faktu usunięto z aktów oskarżenia. W kil­
ka, ja k  się zdaje, dni potem, zamieścił dziennik 
Temps w numerze z d. 9 lipca, zdając sprawę z 
pierwszego posiedzenia w procesie Polaków, co 
następuje:

„Akt oskarżenia zawiera tutaj epizod o którym 
już była mowa w dziennikach francuskich. Zape­
wnia on w sposób nader stanowczy, że ajenci 
rządu francuskiego zabrali papiery u jednego z 
członków najczynniejszych komitetu demokraty­
cznego emigracyi polskićj w Paryżu, który był 
wmieszany we wszystkie działania rewolucyjne 
polskie, Józeta Cwierciakiewicza, i że wyciągi z 
tych papierów zostały wydane rządowi rosyjskie­
mu. Dokumenta te zostały następnie udzielone 
władzom pruskim, a dają dokładne skazówki co 
do środków, jakie przedsiębrano naówczas w celu 
przygotowania powstania."

Ministerstwo spraw wewnętrznych francuskie, 
pewne, rozumie się, swćj sprawy po odebrania 
zaręczenia, iż rzeczony ustęp wykreślony z akta 
oskarżenia, nadesłało natychmiast nowe Commu­
nique, oddrakowane w dzienniku Temps z l ig o  
lipca a brzmiące następnie:

„Dziennik Temps myli się. Akt oskarżenia, z 
którego tenże dziennik zdaje sprawę, nie mówi 
nigdzie, że zabrano papiery u p. Cwierciakiewi­
cza przez ajentów rządu francuskiego. Nigdzie 
także nie ma tam mowy o tem, aby wyciągi z 
tych papierów były wydane rządowi rosyjskiemu.®

Nieszczęśliwy przypadek wyrządził tu jednakże 
p. ministrowi francuskiemu niespodzianą psotę, a 
zarazem odkrył całą tę sprawkę. Usuwając z aktu 
oskarżenia niebezpieczny ustęp o grzeczności rzą­
du francuskiego, pamiętały władze pruskie jedy­
nie tylko o oryginale niemieckim; przekładu pol­
skiego zapomniano. W tym to jednak przekładzie 
polskim dochowała się w całości owa wzmianka 
i doczekała się szczęśliwie publikacyi na posie­
dzeniu procesu w d. 14 lipca. Odpowiedai ustęp 
z urzędowego sprawozdania stenograficznego brzmi 
następnie:

„Bo przystąpieniu powtóruem do rozpraw upra­
sza oskarżony hr. Chotomski o głos i oświadcza, 
że w akcie oskarżenia sporządzonym w języku 
polskim znajduje się wzmianka o papierach, któ­
re w Paryża zabrali ajenci policyi francuskićj, a 
które wydane zostały rządowi rosyjskiemu. O tych 
papierach nie nadmienia wcale akt oskarżenia nie­
miecki , dopiero co przeczytany."

Jeśli te fakta oczywiste nie wystarczają jeszcze, 
powołać się można na świadectwo autorów aktu 
oskarżenia, prokuratorów Adlunga i Mittelstadta, 
czy rękopism aktu oskarżenia nie zawierał wia­
domego twierdzenia o władzach francuskich i czy 
wymazanie jego z oryginała niemieckiego nie na­
stąpiło dopiero przed kilkunastu dniami na rekla- 
macyą władz przełożonych. Nie wiadomo, czy na­
wet w obec podobnie dotykalnych dowodów znaj­
dą się jeszcze niewierni Tom asze; tyle jednakże 
pew na, że w obec nowego zwrotu tćj ciekawćj 
sprawy, dzienniki francuskie, które miały szczerą 
chęć wyjaśnienia prawdy, jak  Le Temps, Siecle, 
Opinion Nationale, zyskują nowy materyał nietyl- 
ko do podtrzymania prawdy swych dawniejszych 
w tym przedmiocie twierdzeń, ale i do dalszych, 
a bardzo na ten raz kłopotliwych dla ministra 
francuskiego spraw wewnętrznych interpelacyj.

Cięić literacko-artystycin&.

J O A C H I M A  L E L E W E L A
H I S T O R Y A  P O Ł 8 R A

do końca panowania Stefana Batorego
dzieło pośmiertne przypiskami pomnożone i wydane 

przez E . KYKACZEW SKIEGO.

Poznań  —  nakładem księgarni Jana Konstantego 
Źupańskiego 1863 r.

Tysiąc już lat właśnie mija od wyprowadzenia 
religii chrześciańskiej do Polski, a przeszło 14 wie 
ków upłynęło, jak  Lech praojciec Lechitów za 
gnieździć się miał w Gnieźnie obok gniazda orłów 
białych. Niemała przestrzeń czasu do opowiedze 
nia, wzmagały się też dzieje narodu polskiego co 
raz bardziej— bo lud polski na obszernych rozsiadł 
się ziemiach, rósł jeszcze coraz więcej w potęgę 
przez zlewek z nim ziem sąsiednich, a poważniał 
dachem i zasadami, które życiem jego kierowały, 
które nie naśladowniczo od innych sobie przyswa­
ja ł ,  lecz raczej w śród innych mu żywiołów, ja  
kie go otaczały, w właściwych Bobie zasadach 
wzrósł, rządził się, i bliskim i dalekim ludom przez 
długie lata swą powagą przodował i jak  pocho­
dnia szczęścia przyświecał. Dla tego pamiętni byli 
na swoje dzieje tak naród cały jak  i panujący 
w Polsce. Kadłubek pisał swe dzieje z polecenia 
Kazimierza Sprawiedliwego, w pięć wieków później 
Naruszewicz z natchnienia króla Stanisława Augu 
sta, a  najznakomitszy nasz dziejopis Długosz, na 
stępnemi słowy zakończył swą obszerną pracę: 
„ProBzę i błagam mężów duchownych, zakonnych 
i świeckich, doktorów, profesorów, magistrów, stu­
dentów, pisarzy każdego fakultetn, matki naszej 
Uniwersytetu krakowskiego, aby po mojej śmierci, 
ile zdołają, te roczniki dalej prowadzili i zaginąć 
im nie dozwolili. Nadto proszę, błagam i zaklinam, 
aby, jednę z najlepszych kollegiatur wybrawszy, 
dali ją  magistrowi w naukach i literaturze biegłe­

mu, któryby od wszelakiej pracy, zatrudnień i o- 
jowiązków wolen, jedynie historyą zajmował się, 
nad nią ciągle rozpamiętywał, w niej jedynie miał 
upodobanie, w niej się kochał, o niej dzień i noc 
myślał i z drugimi rozmawiał i dla pożytku i za­
szczytu ojczyzny, a więcej jeszcze dla chwały Bo­
ga, pracował." Nie przyszło wprawdzie do skutku 
tak pożyteczne żądanie Długosza, co do uposażenia 
na wieczne czasy urzędowego niejako spisywacza 
dziejów ojczystych, aie nie zabrakło nigdy ochotai- 
ł ó w ,  którzy z zamiłowania przedmiotu dziejopisar­
stwu się poświęcili. i

Z tak licznych prac każda, choć najdrobniejsza, 
ma swe zasługi. Ale nie zdobyliśmy się jeczcze na 
dzieje obszerniejsze, wyczerpujące wszystkie źró­
dła, opowiadające o wszystkiem szczegółowo, co 
tylko jest godnem wspomnienia. Toć też jeden 
z naszych zasłużonych a już teraz sędziwych dzie 
jopisarzy był zdania, iż do zebrania kompletnych 
źródeł do dziejów, w podobnych rozmiarach, wieku 
całego potrzeba. On sam przez całe swe życie gro­
madził źródła, lecz nie pomniał na to, że mu Bóg 
drugiego nie udzieli życia, aby z tych nagromadzo 
nych źródeł odpowiedni mógł zrobić użytek. Zda­
je  się, jakoby za krótkiem było życie ludzkie, aby 
jeden dziejopis mógł źródła zgromadzić, potem 
z wytrawionem już zdaniem mógł zasiąść do pra­
cy i do końca ją  doprowadzić. Dla tego też Naru 
szewicz skończyć musiał swe dzieje na królowej 
Jadwidze, a Moraczewskiego śmierć zaskoczyła 
właśnie, gdy skończył panowanie Jana Kazimie­
rza. Były to zaś dzieje za naszych czasów w naj­
obszerniejszych rozmiarach.

Lecz z ich nieodżałowaną śmiercią nie skoń­
czył się szereg miłośników dziejów ojczystych 
teraz, także chociaż w szczuplejszych zakresach, 
drukują się w Lesznie: Dzieje narodu polskiego 
od najdawniejszych do najnowszych czasów krótko 
i zwięźle opowiedziane przez Henryka Scbmitta. 
Mamy dotąd tych dziejów cztery poszyty, stronnic 
1028, a opowiadanie kończy się ze śmiercią króla 
Augusta II w r. 1733. Drukują się także obecnie 
we Lw ow ie: Dzieje Polski podług ostatnich badań 
spisane przez Józefa Szujskiego, których już wy­
szło dotąd kilka zeszytów, a tom pierwszy zawie

ra  294 stronnic, tom drugi 340 stronnic. Autor
lończy w nich dzieje na r. 1572. Ostatnie to dzie- 
o zasługuje na uwagę; albowiem stało się do o- 

gólnego użytku potrzebnem, iż autor przy każdej epo­
ce, na które opowiadanie podzielił, przytacza wszy­
stkie dotąd znajome źródła; przy ważniejszych hi­
storycznych a często dotąd niecałkiem wyjaśnio­
nych wypadkach przywodzi zdania w tej mierze 
naszych najznakomitszych dziejopisarzy; dołączo­
ne zaś tablice genealogiczne i spółczesności dzie­
jów Polski z dziejami powszechnemi ułatwiają bar­
dzo ogólny historyczny pogląd. Dla tego oczeku­
jemy z niecierpliwością obudwu tych dzieł do­
kończenia. Obok tego ukazuje się jeszcze historyą 
polska Joachima Lelewela, naszego dawnego zna­
jomego, powszechnie szanowanego i ukochanego, 
który nawet u cudzoziemców zjednał sobie imię i 
powagę uczonego męża, i o tem jego dziele za­
mierzyliśmy sobie obszerniej pomówić.

Niespracowany i żadnemi przeciwnościami nie- 
zwalczony wydawca i księgarz w Poznaniu p. Jan 
Konstanty Żupański, nie pytając o czasowe oko­
liczności i o zysk jedynie, spieszy ogłaszać wszy­
stko co tylko ma w sobie rzeczywistą wewnętrzną 
wartość. Wszedłszy z Lelewelem w stosunki za 
życia jego , czuje się prawdziwie szczęśliwym, iż 
mu wolno ogłosić drukiem wszystkie prace tego 
uczonego męża nawet po śmierci jego znalezione. 
W końcu pisemka w roku bieżącym także przez 
Źupańskiego wydanem pod tytułem : „Joachima 
Lelewela Pisma rozmaite", czytamy spis wszystkich 
prac jego drugiem ogłoszonych. Podziwiać rzeczy­
wiście należy, iż jeden człowiek tylu pracy mógł 
podołać, tem bardziej, iż niektóre z tych dzieł dłu­
giego wymagały czasu. Wszystko to, co jest w pol­
skim języku i o Polsce, i dzieła Lelewela dotąd dru­
kiem nieogłoszone, postanowił sobie pan Źupań- 
ski wydać we dwudziestu tomach, a  oglądamy ich 
już obecnie tomów 13. Do wydawnictwa tego po 
liczył najprzód cztery tomy pism Lelew ela: Polska 
wieków średnich czyli w dziejach narodowych po 
strzeżenia, wydane przez niego w r. 1846 do 
1851, a  te cztery tomy wynoszą 1914 stronnic 
16 płyt monumentów lub krajobrazów. Zawierają

Tom I. Pisarze dziejów w Polsce przed Długo­
szem; Uwagi nad Mateuszem herbu Cholewa, o- 
gloszone w Wilnie 1822 r.; Cześć bałwochwalcza 
Slawian i Polski; Mogiła Ruszczą płaszczyzna; 
Winulska sławiańszczyzna z geografa bawarskiego.

Tom II. O związkach z Niemcami królów pol­
skich i tytule ich królewskim, do czasu podziała 
synów Krzywoustego; Zdobycze Bolesława wiel­
kiego ; Bolesława Śmiałego upadek; Grobowe na­
pisy i grobowce Bolesławów w Poznaniu i w 03- 
siaku ogłoszone 1815 r.; Opisanie Polski i jej są­
siedztwa za czasów Krzywoustego wedle Edri-
sego.

Tom III. Początkowe prawodawstwo polskie ey 
wilne i krym inalne, objaśnione we dwu pismach, 
to jest historyczny rozbiór prawodawstwa cywil­
nego i kryminalnego do czasów Jagiellońskich, 
przełożone na francuskie przez Zygmunta Krasiń­
skiego i umieszczone w Tableau de la Pologne de 
M altę-Brun par Leonard Chodźko i Dyplomata; 
Krytyczny rozbiór Statutu Wiślickiego z tablicami. 
Oba pisma wydane już były w Warszawie 1828 r, 

Tom IV. zawiera: Rozpatrzenie niektórych wzglę­
dów i pomników prawodawstwa; Wyrazy prawne 
i zakończenie; Ocalenie Polski za króla Łokietka, 
ogłoszone po raz pierwszy w Dzienniku Warszaw 
skim  1826 r.; Drzwi kościelne płockie i gnieźnień­
skie ; Pieniądze Piastów; Oświecenie i nauki w Pol 
see aż do wprowadzenia druku, ogłoszone 1815 r.; 
wreszcie, Ostatnie spojrzenie na Polskę średnich 
wieków.

Jako piąty i wstępny całego zbioru ma bydź u- 
ważany tom pod napisem: Narody na ziemiach 
słowiańskich przed.powstaniem Polski, wydany 
w Poznaniu przez Źupańskiego w 1853 r.

Następuje teraz: Polska i rzeczy jej rozpatry­
wane, dzieło Lelewela wydane także przez Zupań 
skiego, począwszy od 1855 r. w siedmiu tomach, 
z których tom pierwszy ma teraz w ogólnym po­
rządku stanowić tom szósty. Tom ten zawiera: 
Dziesięć upłynionych wieków, ogłoszone r. 1822; 
Zwięzłe dziejów skreślenie; Stan polityczny i sta 
tystyczny dawnej Polski, i Dorywcze zapiski.

Tom H. Dzieje Polski potocznie opowiedziane, 
opatrzone 12tu krajobrazam i, wydane najprzód

w Warszawie w latach 1829 i 1830, potem po dzie- 
sięćkroć razy w Brukselli, Wrocławia, Lwowie i 
Warszawie; Przypieki do tego ogłoszone 1840 r. 
Dzieło to przełożone na francuskie przez Henryka 
Kałusowskiego, wydane w Lille 1844 r. a z fran­
cuskiego na] niemiecki język przez Handschuha 
w Zurich 1846 r.

Tom III. Uprzednia myśl, czyli słowa do po­
szukiwań wstępne, w części ogłoszone 1832 r.; U- 
wagi nad dziejami Polski i lodu jej, wydane naj­
przód po francusku w Lille 1844 r. z francuskiego 
zaś przełożone na niemieckie przez Sporschila, 
Lipsk 1845; Historyczna paralella Hiszpanii z Pol- 

, wydana w Warszawie r. 1831, potem w Po­
znaniu 1845 r. a przełożona na francuski język 
przez Erazma Rykaczewskiego 1835 r., na niemie­
ckie zaś przez Hieronima Napoleona Bońkowskie- 
skiego 1835 r. •

Tom IV. Dostojności i urzędy; Hsrby w Polsce; 
to dwa pisma umieszczone zostały w tomie pier­
wszym wydania Niesieckiego w Lipsku 1846 r. 
Dalej znajdują się tam: Pojedynki; Pszczelnictwo 
w Polsce i Nagrobki królów w Krakowie.

Tom V. Dzieje Litwy i Rusi aż do unii Lubel­
skiej, wydane w Paryża 1839 r. w Poznania 1844, 
a przełożone na angielski język, przez Chylińskie­
go; Bałwochwalstwo czyli gusła litewskie i żmudz- 
k i e ; Obrazek ruski bogomiłów; Bicie pieniędzy 
w Polsce umieszczone najprzód w 1839 w Pologne 
illustrća Leonarda Chodźki.

Tom VI. Panowanie Stanisława Augusta, ogło­
szone po raz pierwszy 1818 r. a następnie pomna­
żane w różnych wydaniach aż do r. 1847 w Bru­
kselli, przełożone na niemieckie przez Drake, Brun- 
swik r. 1831, na francuskie przez Leonarda Chodź­
kę w Lille 1844 r., a z francuskiego znów na nie­
mieckie przez Handschuha w Zurich 1846 r. Pra- 
wności polskie, które na francuskie przełożył Kon­
stanty Zalewski; Conronne de Pologne na polskie 
przełożył Walenty Źwierkowski.

Tom VII. Polska odradzająca się, wydana w 
Brukselli 1836 i 1843 r., przełożona na francuskie 

j przez Rykaczewskiego w Lille 1844; Rosyjska w 
guberniach polskich adm inistracya; Nowosilców 
w Wilnie, ogłoszone w Warszawie 1831 r. i w Bru-



CZAS z  Czwartku 21 Lipca 1864.

Co się tyczy stósunków miejscowych jak wia­
domo, osadzają w domu poprawczym w Ko­
ścianie młodzież z Królestwa tylko z lepszych 
stanów, bo tak zwanych cinrów puszczają wolno 
do domu. Tutaj zaprzęga ich dyrektor zakładów by­
ły feldfebel Zaluskowsky do najpospolitszych ro­
bót ręcznych, jakoto do kręcenia liści cygarowych, 
skubania wełuy lub do kopania. Więźniowie są 
tu skazani na jadanie ze wspólnego, więziennego 
kotła, mają na spoczynek pryczę pokrytą zaledwie 
chudym siennikiem i są pozbawieni całkiem ksią­
żek. W razie, jeśli swego zadania dziennego nie 
odrobią, czeka ich 10 aż do 50 batogów. Wielu 
z tych nieszczęśliwych domaga się podobno wy­
dania do Królestwa, będąc przekonanymi, iż ze 
strony władz rosyjskich nie byliby wystawieni na 
tak okrutne traktowanie.

Naczelnym komisarzem rejencyjnym dla spraw 
dotyczących wychodźców polskich, jest obecnie 
znany p. Madai, landrat z Kościana. Znany cie- 
mnićj landrat powiatu Szamotulskiego, p. Massen- 
bacb, uważał za rzecz stósowną i dozwoloną uwię 
zić bez żadnego powodu i zlecenia niejakiego p. 
Karlińskiego, byłego auskultatora sądowego, trzy­
mał go przez ośm dni w ciężkim areszcie woj­
skowym, bez światła i na gołój pryczy, poczem 
go, nie powiedziawszy mu wcale, dla czego sie­
dział, uwoluił. P. Karliński wytacza landratowi 
proces o nadużycie urzędu, lecz podobny czyn 
landrata Jouoga z Brodnicy nie pociągnął żadnych 
za sobą następstw.

Wypuszczono ostatniemi czasy na wolność pp 
Ostrowskiego z Gultów i Stasińskiego, trzymauc 
go jako zakładnika za syna. Kazano mu wszakże 
złożyć 1000 tal. kaucyi i ograniczono termin wol­
ności do 25go sierpnia. Prócz tego puszczono wie­
lu chłopów, rzemieślników i sług z departamentu 
Bydgoskiego i Prus Zachodnich. Obecnie siedzi 
jeszcze tutaj w twierdzy na Winiarach około 
60 osób.

Lwów 19 lipca. Gazeta Lwowska ogłasza na­
stępujący wykaz prawomocnych wyroków c. k. są 
dów wojennych w Żółkwi, Przemyślu, Rzeszowie, 
Krakowie, Stanisławowie, Złoczowie, Samborze, 
Tarnowie, Tarnopolu i Nowym Sączu, zapadłych 
w miesiącu czerwcu 1864.

{Ciąg dalszy.)
C. k. sąd wojenny w Rzeszowie.

I. Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej.

1) Grzegorz Dutkiewicz z Puszowa, 18 lat, sta­
nu wolnego, jslużący, na 3 mies. więzienia. — 2) 
Szymon Bisikiewicz z Żółkwi, 33 lat, stanu wolu., 
słusarz na 3 mies. więzienia. — 3) Tadeusz Wa- 
rzocha z Nosówki, 45 lat, stanu wolnego, wysla- 
żony żołnierz, na 3 mies. więzienia. — 4) Antoni 
Majewski z Wojnicza, 28 lat, stanu wolnego, cze 
ladnik krawiecki, areszt śledczy policzony za ka­
rę. — 5) Antoni ,Małek z Kurzyny małej, 19 lat, 
stanu wolnego, wyrobnik, na 4 mies. więzienia, 
zaostrzonego założeniem kajdan. — 6) Andrzej 
Łanczat z Mikołajowa, 24 lat, stanu wolnego, o- 
grodniczek, na 8 mies. więzitnia (obciążony zbro­
dnią kradzieży). — 7) Karol Turek z Antoniowa, 
20 lat, stanu wolnego, czeladuik szewski, na 2 
mies. więzienia. —8) Wincenty Wysoczański zDzie- 
dziłowa, 18 lat, stanu wolnego, praktykant apte 
karski, na 4 mies. więź. — 9) Wiktor ^strnszko 
z Tarnowa, 23 lat, stanu wolnego, czeladnik kra 
wiecki, na 10 tygodni więzienia. — Wszystkim 
areszt śledczy wliczono w czas kary. — 10) Adolf 
Krokowski z Tuligłów, 29 lat, wysłnżony żołnierz, 
z wliczeniem 3 mies. aresztu śled. na 6 miesięcy 
więzienia. — 11) Aleksander Zwierzyński fałszy­
wie Władysław Cholodiuk z Czernik, 20 lat, stanu 
wolnego, uczeń gitunazyum, na 2 mies. więzienia 
zaostrz. 2razowym postem w każdym tygodniu. — 
12) Wawrzyniec Kariusz z Pysznicy, 27 lat, pa 
robek, na 3 mies. ciężkiego więzienia (obciążony 
zbrodnią kradzieży). — 13) Kahkst br. Huroeh 
z Wrzaw, 63 lat, stanu wolnego, właściciel dóbr, 
na 6 tyg. więzienia (obciążony przestępstwem prze 
ciw zarządzeniom publicznym). — 14) Floryan Ja ­
kobiński z Dunkowic, 43 lat, żonaty, pomocnik 
woźnego, uznany za niewinnego. — 15) Wincenty 
Krzyształowicz z Żabna , 28 lat, stanu wolnego, 
dyurnista, uznany za niewinnego. — 16) Józef Ko 
bylski z Ropczyc, 40 lat, żonaty, służący, uznany 
za niewinnego.

II. Za przekroczenie przeciw publicznej spokojno-
śd  i porządkowi.

17) Mojżesz TUrkenkopf z Brzyskiej woli, 58 
lat, izraelita, żonaty, właściciel gruntu, uznany za 
niewinnego. — 18) Efroim Sch6ps z Brzyskiej 
woli, 66 lat, izraelita, żonaty, właściciel gruntu, 
uznany za niewinnego.
I I I ,  Za przekroczenie przeciw zarządzeniom publi­

cznym.
19) Abraham Jacobi z Rzeszowa, 52 lat, irae- 

lita, żonaty, rzeżnik, na 3 dni aresztu. — 20) Win­
centy Piątkowski z Przeworska, 45 lat, żonaty, 
kmieć, na 3 dni aresztu. — 21) Marcin Rarogie- 
wicz z Przeworska, 46 lat, żonaty, właściciel do­
mu, na 3 dni aresztu. — 22) Chiel Rosen z Strzy­
żowa, 18 lat, izraelita, stauu wolnego, bez zatru­
dnienia, na 4 dni aresztu. — 23) Grzegoż Leś 
z Świlczy, 45 lat, żonaty, wyrobnik, na 6 dni 
ar<.B'.tu zaostrzonego założeniem kajdan. — 24) 
Bartłomiej Golonkiewicz z Przeworska, 23 lat, stanu 
wolnego, czeladnik kuśnierski, na 6 dni aresztu.— 
25) Kasper Żarów z Boguchwały, 24 lat, żonaty, 
kmieć, na 14 dni aresztu. — 26) Salomon Dittner 
z Tyczyna, 33 lat, izraelita, szynkarz, na 2 tyg. 
aresztu. — 27) Klemens Krogolecki z Przeworska, 
33 lat, stanu wolnego, wyrobnik, wysłużony żoł­
nierz, na 14 dni aresztu. — 28) Antoni Puk z Le­
żajska, 45 lat, żonaty, majster murarski, uwoln. 
z braku dowodów. — 29) Karol Fuk z Leżajska, 
43 lat, żonaty, majster murarski, uwolniony z braku 
dowodów. — 30) Antoni Kinda z Zaborza w Cze 
chach, 25 lat, żonaty, leśnie jy, uznany za niewin 
nego. _  31) Kasper Domka z Nowosielec, 26 lat, 
parobek, uznany za niewinnego.

IV. Za przekroczenie obwieszczeń z 28 i 29 
lutego 1864 r.

32)  Michał Kapuściński z Pysznicy, 48 lat, żo 
naty, kmieć, na 9 tygodni aresztu. 33) Leon 
Pankiewicz z Łopnszuy, 31 lat, żonaty, leśniczy, 
na 10 tygodni aresztu. — 34) Józef Kalicki z So­
kołowa, 24 lat, stanu wolnego, na 10 tygodni 
aresztu. — Wszystkim 3 areszt śledczy wliczono 
w czas kary. — 35) Izydor Klocek z Łętowni, 
19 Blat, stanu wolnego, pomocnik przy gospo­
darstwie wiejskiem, na 8 dni aresztu. —j 36) 
Aniela Mazurkiewiczowa z Czudea, 27 lat, zamę 
żna, na 8 dni aresztu. — 37) Sebastyan Kusiak 
z Łętowni, 25 lat, stanu wolnego, pomocnik przy 
gospodarstwie wiejskiem, na 8 dni aiesztu. — 38) 
Paweł Wożaiak z Kękolówki, 50 la t , żonaty, 
kmieć, na 8 dni aresztu. — 39) Andrzej Szweda 
z Jastkowie, 35 lat, żonaty, kmieć, na 8 dni a 
resztu. — 40) Jan Kata z Grębowa, 36 lat, żo 
naty, kmieć, na 8 dni aresztu. — 41) Wojciech 
Jarosz z Wilczej Woli, 35 lat, żonaty, wyrobnik, 
na 10 dni aresztu. — 42) Józef Tarek z Kępia 
od Zfcleszczauy, 50 lat, żonaty, gajowy, ca 10 dni 
aresztu. — 43) Wojciech Bober z Kąkolówki, 
55 lat, żonaty, kmieć, na 10 dni aresztu. — 44) 
Saul Thitr z Blażowy, 27 lat, izraelita, piwowar, 
na 14 dni aresztu. — 45) Jan Kwolek z Przed 
mieśeia, 30 lat, żonaty, kmieć, na 3 dni aresztu.— 
46) Józef Pelczyk z Kąt, 40 lat, żonaty, kmieć, 
ua 3 dni aresztu. — 47) Benjamin Wolf z Maj­
danu, 42 lat, izraelita, żonaty, dzierżawca krów i 
młyna, na 3 dni aresztu. — 48) Stefan Wiktor 
z Radomyśla, 32 lat, żonaty, kmieć i majster mu­
rarski, na 3 dni aresztu. — Wszyscy od 35 do 48 
skazani zostali oraz na utratę broni lub przybo- 
rów wojskowych.— 49) Magdalena Kołaczowa z So­
kołowa, 45 lit, żona właściciela gruntu, areszt 
śledczy policzono za karę. — 50) Michał Kró 
z Mcskalego, 50 lat, żonaty, kmieć, areszt śledczy 
policzono za karę. — 51) Wojciech Knźnicki 
z Moskalego, 50 lat, żonaty, kmieć, areszt śledczy 
policzony za karę. — 52) Józef Stryczek z Jart- 
kowic, 19 lat, stanu wolnego, wyrobnik, areszt 
śledczy policzony za karę. — 53) Sebestyan Ja ­
rosz z Wilczej Woli, 80 lat, żonaty, kmieć, na 8 
dni aresztu, w drodze łaski uwolniony. — 54) Jan 
Opaliński z Leżajska, 20 lat, stanu wolnego, słu 
żący, uznany za niewinnego. — 55) Stanisław Ja 
worowski z Warszawy, 18 lat, stanu wolnego, 
czeladnik stolarski, uznany za niewinnego. — 56) 
Stanisław Gawlikowski z Błażowy, 40 lat, żonaty, 
ślusarz, uznany za niewinnego. — 57) Jan Szla- 
zak z Baranowa, 44 lat, żonaty, kmieć, uznany za 
niewinnego. — 58) Jakób Kurz z Reisheimu, 56 
lat, żonaty, kmieć, uznany za niewinnego. — 59) 
Ignacy Morski z Rudnika, 43 lat, żonaty, kmieć,

uwolniony z braku dowodów. — 60) Tomasz Ja- 
snosz z Rudnika, 54 lat, żonaty, kmieć, uwolniony 
z braku dowodów.

Z c. k. sądu wojennego w Rzeszowie.
(Dalszy ciąg nastąpi).

W iedeń 19 lipca. Według Presse mieli wczo 
raj obaj przywodnicy pierwszych połączonych e 
wangieiickich powszechnych synodów, które przed 
tygodniem zakończyły posiedzenia, posłuchanie u 
JCMości. Superintendent Haase przemówił, aby u- 
wiadomić JCMość o zamknięciu powszechnych sy­
nodów i w imieniu tychże prosić JCMość o za­
twierdzenie wyszłych z uchwał synodalnych propo- 
zyoyj, które przedłoży wyższa rada kościelna i mi- 
nistsryum stanu. Cesarz Jmć przyjął deputacyą 
bardzo łaskawie i dał jej, jak  mówią, mniej wię­
cej następującą odpowiedź: „Śledziłem toku obrad 
synodów powszechnych z żywem zajęciem i cie­
szę się, że synody powszechne ukończyły swą cię­
żką i obszerną pracę w stosunkowo tak krótkiem 
czasie i z tak wielką wytrwałością. Szczególniej 
przyjemność sprawiał mi lojalny sposób myślenia, 
jaki przebijał się z obrad powszechnych synodów, 
i z zadowoleniem udzielę według możności zatwier­
dzenia propozycyom powszechnych synodów. Miej­
my nadzieję, że pierwszy powszechny synod w nie 
mieckich i słowiańskich krajach Anstryi będzie 
wzorem i dla innych ewangielickich kościołów kra 
jowych.“

Potem posłuchaniu przyjmował deputacyą mini­
ster stanu.

— Wiener^Ztg zamieszcza następujące uwiado­
mienie:

„Dla zadośćuczynienia licznym zapytaniom, ces. 
meksykański jeneralny konsulat podaje do) wia­
domości, że ze strony ces. meksykańskiego rzą 
da nie masz dotąd żadnych rozporządzeń wzglę­
dem wyprawienia kosztem publicznym innych wy­
chodźców do Meksyku, jak tych, którzy przyjęci 
są do korpusu ochotników.

Z ces. meksykańskiego jeneralnego konsulatu
w Wiedniu."

Presse podaje w sprawie wychodźtwa do Me 
ksyku niektóre szczegóły, które poniekąd służą za 
komentarz powyższemu uwiadomieniu konsulatu. 
Temi dniami, pisze Presse, obiegała pogłoska, że 
tu w Wiedniu i w okolicy ajenci ces. meksykań 
skiego konsulatu werbowali wychodźców do Me 
ksyku. Osoba, która się w rzeczonym konsulacie 
dowiadywała, jak  się w tym względzie rzecz ma 
w samej istocie, udziela nam następującej wiado­
mości: Dwie osoby zwerbowały były przeszło 2,000 
osób do osiedlenia się w Meksyku obiecując, że 
kosztem rządu meksykańskiego przewiezione będą 
do Meksyku, gdzie zaraz po przybycia dostaną 
grunta na własność. Tym werbunkom wczoraj już 
położyła tamę dyrekeya policyi. Pomimo to zebra­
ła się wielka ilość ładzi przed mieszkaniem me 
ksykańskiego konsula i domagali się zapewnione­
go im, jak utrzymywali, przewozu do Meksyku 
Dla rozpędzenia tłumu potrzeba było zażądać po 
mocy policyjnej.

— Według wiadomości z Karlsbadu, przybył 
tam dnia l6go b. m. książę Gorczakow; szambo- 
lan duński baron Bretton był tego dnia jeszcze w
Karlsbadzie. . .

—  Feldm arszałek baron Hess m iał w niedzielę  
posłuchanie u JCMcśei w Sehonbrunnie, w ponie 
działek po południu miał odjechać do Holsztynu > 
Szlezwiku.

Fzm. Benedek pojechał tegoż samego dma do 
Węgier.

— Jak donosi korespondent z Pesztu do pra 
skiej Politik, sprawa kongresu narodowego nic 
przestaje u Serbów żywego budzić zajęcia. Ogólne 
panuje przekonanie, że czynności zebrać się ma­
jącego kongresu ograniczą się jedynie do wyboru 
patryareby, jak również, że sprawy szkolne i ko­
ścielne, które powinny być głównym przedmiotem 
obrad, odłożone zostaną do nieoznaczonego czasu. 
Z pomiędzy kandydatów do godności patryareby, 
biskup Masziriewicz kandydat rządowy ma zape­
wnioną przewagę, a należąc do zwolenników pa­
tentu lutowego, zajmie z czasem, zdaniem kore 
spondenta, w obce Serbów stanowisko rumuńskie 
go biskupa Szaguny. Czy atoli na tem stanowisku 
utrzymać się zdoła, wielka panuje wątpliwość; są 
dzą powszechnie, że gdy skutki jego politycznych 
usiłowań nie odpowiedzą oczekiwaniu ministeryum, 
pozyeya nowego patryareby łatwo może być za­
chwianą. Serbowie nie tają sobie obaw z tego

mając w świeżej pamięci rządy barona 
Bacha, których powrót w razie zawodu ze strony 
nowego patryąrchy byłby może koniecznością, je ­
śliby rząd nie zrażony niepowodzeniem trwał w za 
miarze pomnożenia Rady państwa posłami^ z Wo­
jewodziny. Straty materyalne majątku kościelnego, 
z braku kontroli najwyższych władz duchownych 
pochodzące, wynoszą dotychczas około 2,500,000 
złr. nie licząc procentów; łatwo więc pojąć, dla 
czego Serbowie tak gorąco sobie życzą uporząd­
kowania swoich spraw kościelnych.

— Dziennik rumuński wychodzący w Peszcie 
określa bliżej stanowisko Rumunów w obee kon­
gresu serbskiego. Mimo pozornej nieczynności prze­
wodnicy Rumunów na zjazdach w Lugoszu, Ara­
dzie i Temeszwarze porozumieli się co do kro­
ków, jakie im poczynić należy; przedewszystkiem 
jostanowiono w wyborach do kongresu jak naj 
żywszy brać udział i głosować tylko na ludzi, któ 
rych gotowość i poświęcenie dla sprawy narodo 
wej rumuńskiej dostatecznie jest znaną. Autor te­
go artykułu, Babesch, jeden z głównych przy wódz 
ców rumuńskich, zapewnia nadto, że prócz zna­
nych już dokumentów do sprawy kongresu się 
odnoszących, istnieje jeszcze list odręczny JCMości 
do p. Schmerlinga, na podstawie którego ostatni, 
pod dniem 5go czerwca b. r. dekretem ministe 
ryalnym do biskupa Masziriewicza wydanym, o 
znajmia, iż po dokonanym obiorze patryarchy zwo 
lanym będzie pod przewodnictwem jego syuod bi 
skupów-sufraganów 'celem przedłożenia wniosków 
względem obsadzenia opróżnionych stolic bisku­
pich. Zamiarem jest rządu, mówi dalej Babesch,— 
który będąc urzędnikiem, zwykle z wyższych źró­
deł czerpie swe informacye, — po obsadzeniu ta 
kowych zwołać synod powszechny wszystkich bi­
skupów grecko-dyzunickich w monarchii, w któ 
rym także i świeccy, jednak tylko z głosem do 
radczym, wezmą udział. Tak zebrany synod ma 
załatwić ostatecznie spory kościelne Serbów i Iłu 
munów w myśl odręcznego listu JCMości z dnia 
27 września 1860 r. Uchwały synodu po otrzyma­
niu najwyższego zatwierdzenia mają być, jako 
wnioski rządowe przedstawione kongresowi naro 
dowemu serbskiemu ad  hoc  zebranemu, a jak :ię 
spodziewają Rumuni, i kongresowi rumuńskiemu 
również a d  hoc  zwołanemu.

M m i* S*olafale.
Podajemy tutaj wykaz majątków przeznaczo­

nych na przedaż drogą licytacyi na Litwie. Wy­
kaz ten, jaki zebraliśmy z urzędowych ogłoszeń 
w Wileńskim Wieslniku za ostatoie dwa miesiące, 
nie jest bynajmniej zupełny, nie zawiera bowiem 
ani majątków, które przed drugą połową maja 
zostały wystawione na przedaż, ani też tych, któ 
re obecnie za pośrednictwem urzędowych kanto­
rów Lampego mają być negocyowane. Zresztą 
wykaz ów odnosi się głównie do gubernii Wileń­
skiej, gdyż co do innych gubernij nie posiadamy 
szczegółowych wiadomości. Nadmieniamy przytem, 
że niżej podane majątki mają być przedane wy 
łącznio ua zaspokojenie kontrybucyj i prywatDyeb 
należności. Z ogromnej ilości skonfiskowanych i 
zasekwestrowanych majątków, które weszły w 
skład dóbr państwa, żaden tutaj nie mieści się.

W gubernii W i l e ń s k i e j :  1) Piotrowszczyzna 
i Paraski, Walerył Wróblewskiej. 2) Kolesice, 
Wincentego Chrula. 3) Dwie kamienice w Wilnie, 
sukcesorów Józefa i Katarzyny Wizgirdów. 4) Do 
wiatyny, Aurelego Zagórskiego. 5) Misiuczany, 
Anny Sokołowskiej. 6) Mieczaje, Waleryana Ko- 
ciełły. 6) Krzywice i Kowale, Zenobii Szwyko- 
wskiej. 7) Porzecz, braci Jacynów. 8) Krasnopol, 
Augusta i Adama Miłaszewiczów. 9) Aleksandry 
nowo, sukcesorów Felicyi Radzikowskiej. 10) Nie 
stawiszki, Jana Swieńciańskiego. 11) Kamienica 
w Wilnie, Matyldy Buczyńskiej. 12) Antogołona, 
sukcesorów Wołodkowej. 13) Swiła, Zygmunta 
Mackiewicza. 14) Zaptasznia, Zakrzewszczyzna i 
Hinki, Euzebiusza Hryniewskiego. 15) Kluszczany, 
Jana Szyrana. 16) Chiny i Pekin, braci Bogue 
kich. 17) Mreczki vcl Teraspol, Kiersznowskiego. 
18) Wielkopole, suk. Dominika [Hośniewskiego. 19) 
Nosowicze, suk. PiotraNosowicza, W gubernii M iń 
s k i e j  : 20) Zajelao, Morwiny, Wielkie Ostrowczyce, 
Helenowo, Cecorowice, Olmiany, Bereżec, Józefin 
i Drozdzin, [Józefa i Ludwika kkss. Radziwiłłów. 
21) Zukowszczyzna, Adama Bykowskiego. 22) Gruz- 
dowo, Aleksandra Ludwika Chodźki. 23) Pucy 
łowo i Werecejki, Rafaela Majsztowicza. 24) Kajeta­
nów, Klundziewka i Zarębie braci Baczyniżalskich.

25) Sidorówka, Ewy Przyjałgowskiej. 26) K a­
mienica w Mińsku, Matyldy Waraktowej. 27) Ma- 
iątek, Franciszka Zagórskiego. 28) Olesiu, Scypio- 
na Bielinowicza. 29) Lachowszczyzna i Dziegcia- 
rówka, Hajdukiewicza. 30) Zukowszczyzna i Ma- 
ciulewszczyzna, Adama Bykowskiego. 31) Kutyn, 
Lolba Sieleckiego. 32) Wendzież i Łomiu, Zofii 
injauowskiej. W gubernii K o w i e ń s k i e j :  33) 

Upinki, Piotrowo, Widopol i Paulinków. W gu- 
rernii W i t e b s k i e j :  34) Mekolszczyzna, Jana 
iuleszy. 35) Lasocbina, Staryków, Naumów, Bie- 
ejka, Niżaa, Szacłów, Kamienik, Berezyna, Snihi, 

Sieliszcze, Eudokimów, Korniszów, Piatywerstyca, 
Drozków, Astratów, Arechów, Boroszczowo, Pogrze; 
Niedźwiadka, Moczalin,Zamośeicc, Aksentów, Wiel­
kie Niwy, Lizunów, Pańszczyzna i Poczynek, Pio­
tra Goryczą. W gubernii M o h i l e w s  ki  e j : 36) 
Aleksandrówka, Ukruże, Korkof i Byszewy, Joze- 
fata Ancypy. W gubernii W o ł y ń s k i e j :  37)Ugo- 
rek, Eweliny Tężswskiej. W gubernii P o d o l s k i e j :  
38) Część miasta Baliny i wieś Cyganówka, Eleo­
nory i Gorgoniusza Perłowskich.

Wszystkie te majątki, jak wiadomo, przejść mają 
w ręce rodowitych Rosyan syzmatyków, gdyż ka­
tolikom stawać do licytacyi nie wolno. Wartość 
szacunkowa majątków, która według zapewnień 
rosyjskich dzienników, jeżeli nie pozostanie przy 
licytacyach in statu quo, to bardzo mało nad ozna­
czoną cyfrę podniesie się, powstaje z sumy dzie- 
sięcioletnich dochodów razem wziętych, po odtrą­
ceniu wszakże wydatków na administracyę majątku 
i potrzeby gospodarskie. Aby wykazać, do jakich 
nadużyć doprowadza podobna norma najdowolniej, 
a zawsze na szkodę dawnych posiadaczy stóso- 
wana, podajemy tutaj dwa przykłady: Wyżej wy­
mienione majątki Lachowszczyzna i Dziegciarówka 
zawierające gruntu 920 diesiatyn (około 1,610 mor­
gów) wraz z domem mieszkalnym, zabudowaniami 
i wszelkiemi urządzeniami gospodarskiemi, oraz 
z należnością indemnizacyjną za grunta włościań­
skie, ocenione zostały na 3,890 rubli; kamienice 
w Wilnie Wizgerdów, położone w najkorzystniej- 
szem miejscu oszacowano: pierwszą dwupiętro­
wą na 560, drugą zaś jednop;ętrowę na 160 rubli. 
Niewiernych odsyłamy do Nru 66 Wileńskiego 
Wiestnika, skąd przekonać się mogą, że wszystkie 
bez wyjątku majątki, których tu nie przytaczamy, 
są również za bezcen oszacowane, aby niedopu- 
ściwszy do licytacyi miejscowej ludnośei, dać mo­
żność rodowitym Moskalom jak najtańszego kupna. 
A teraz dziwić się nie będziemy słowom urzędo­
wej odezwy zamieszczonej w Wileriskim Wiestniku 
a powtórzonej przez wszystkie dzienniki rosyjskie, 
gdzie powiedziano jest, aby kapitaliści rosyjscy 
zabierali z sobą jak największą ilość spólziomków, 
b ez  p i e n i ę d z y ,  „gdyż nabycie majątków na 
Litwie prawie nic n ie  k o s z t u j e . "

— Journal de St. Petersbourg donosi, iż w gu­
bernii Grodzieńskiej na mocy uchwał urzędów 
gminnych uczęszczanie do szkół narodowych (ro­
syjskich) ma być przymnsowem. Tak więc i ka­
tolicka ludność ma być zmuszoną do pobierania 
nauk od schizmatyckich popów i diaków.

— Rotmistrz sztabowy bar. Oaten Saken prze­
znaczony został na pełuiącego obowiązki naczel­
nika wojennego powiatu Włocławskiego w miejsce 
majora Kolojani, który odesłany zostaje do pułku.

F r a n c j a .
Constitutionnel z powoda szerzonych przez dzien­

niki pogłosek o projekeie Danii wstąpienia do 
Związku niemieckiego, następujący zamieszcza ar­
tykuł :

Jestże cokolwiek prawdy w wiadomości rozpo­
wszechnionej przez i iektóre dzienniki o kombiua- 
cyi, której następstwem ma być wejście Danii do 
Związku niemieckiego? Nie mamy żadnych w tej 
mierze wyjaśnień, lecz skłonni jesteśmy mniemać, 
że wiadomość ta nie ma żadnej podstawy, tak 
kombinacya ta wydaje nam się niemożebną.

Sam zdrowy rozsądek wystarcza w istocie aby 
przekonać, że z żadnego stanowiska i w żadnem 
przypuszczenia, projekt, o jakim mówią, nie był­
by usprawiedliwionym i że nie więcej znajduje 
racyi bytu w zasadzie narodowości jak  w trakta­
tach 1815 r., w dawnera prawie niemieckiem jak 
w samej naturze rzeczy.

Zkąd pochodzą owe trudności, których niepodo­
bna było załatwić, i owa wojna, którą spowodo­
wały? Czyż te trudności i wojna ta nie miały 
głównego źródła w antagonizmie rasy, istniejącym 
pomiędzy Duńczykami i Niemcami? Jestże to zała-

kselli 1843 r., tłomaczenie francuskie Rykaczew- 
skiego w Brukselli 1844 r.; Widzenie się członków 
rady administracyjnej z W. Księciem w Wierzbnie, 
ogłoszone z przekładem francuskim, Bratkowskie­
go w Avigaon 1832 r.; Użycie mych notat przez 
M. Mochnackiego, objaśnienie udzielone Chełmi 
ckiemu. Porównanie dwu powstań narodowych, 
ogłoszone w Paryżu 1840 r. i w Brukselli 1847 r. 
Trzy konstytucye polskie rozważone, w Warsza­
wie 1831, a w Paryżu ogłoszone 1832 i 1839 r., 
przełożone na francuskie przez Rykaczewskiego, 
Arras 1833 r.

Tom trzynasty tego zbioru dzieł Lelewela, któ­
ry co dopiero opuścił prasę, zawiera: Historyę 
polską do końca panowania Stefana Batorego. 
Dzieło pośmiertne przypiskami pomnożone i wy­
dane przez E Rykaczewskiego.

W dalszem wydawnictwie zapowiada pan Au 
pański:

Tomy XIV i XV, które zawierać mają Lelewela: 
Bibliograficznych ksiąg dwoje wydane po raz pier­
wszy w Wilnie 1823 i 1826 r.

Tom XVI. Historyą bibliotek, Warszawa 1828.
Tom XVII i XVIII. Bozbiory dzieł.
Tom XIX. Rozmaitości.
Tom XX. Pisma polityczne, osobliwie mowy je­

go miane w różnych okolicznościach, i nakoniec je 
go testament.

Z wyliczonych już powyżej dzieł przekonać się 
mogliśmy, jak  Lelewel, mąż ten niezmordowanej 
pracy, we wszystkiem się rozpatrzył co polskie, 
co do narodu jego należące. Można śmiało powie 
dzieć, iż wszystko to rozebrał i rozczłonkował w 
najdrobniejsze cząstki, wszystkiemu zbliska się 
przypatrzył, zbadał natarę i ducha. Najzawilsze 
osobliwie pierwiastkowe dzieje Polski przejrzał i 
rozjaśnił z niesłychaną bystrością i krytyką, a w 
uwagach nad Mateuszem herbu Cholewa rozga- 
tunkował bardzo poplątane i tak ponaciągane 
próżną erudycyą podania kronikarzy naszych. Dla 
tego stanął na stanowisku dziejowego mistrza, u- 
tworzył nową szkołę zapatrywania się na dzieje 
nasze, a wszyscy po nim albo zasileni jego po- 
strzeżeniami puścili się w dalszą drogę historyczne 
go rozwoju, albo stali się jego naśladowcami, a

nikt nie pozwolił sobie z krytycznem piórem za­
glądnąć w jego prace. jObszerniejsze więc dzieje 
Lelewela muszą jak najmocniej zajmować naszą 
uwagę.

Obecna jego historyą polska, która w pozosta 
łych po nim papierach się znalazła, jest to dzieło 
680 stronnic liczące, a napisał ją  r. 1813 w nie 
spełna trzech miesiącach, a więc jest jedną z naj 
pierwszych prac jego. Opisując przygody swe w 
poszukiwaniu i badaniu rzeczy narodowych poi 
skich sam o tej historyi mówi: „iż, kreśląc je tak 
nagle, przygotowywał się podówczas do kursu, który 
miał wykładać. Rozważając zaś przytem sprawy 
i rzeczy Polski, usiłował rozpoznać różnicę onycb 
od spraw innych ludów, aby wydobyć własny na­
rodowy żywioł; odróżniając go od cudzoziemskie­
go, usiłował widzieć Polskę niewyosobnioną, ale 
w związku, położeniu i postępie powszechnym lu­
dów i mocarstw earopejskich. Mało zważając na 
to, co inni widzieli przed nim, snuł owszem wła­
sne widzenie. Poznając cudze, nie kwapił się na 
padać na nie bez nadarzonej pory. Snując swoje, 
pamiętał na to, że w dalszem dopiero długiem 
rozważaniu, a wszechstronnem rozpatrywaniu, nie 
zaś pierwszym poglądem, istotę rzeczy zgłębić i na 
czysto wyprowadzić można. Pootwierał tedy sobie 
dalsze poszukiwania widoki, dzielące wewnętrzną 
i zewnętrzną politykę Polski na cztery okresy."

Może więc na niejednego niekorzystnie wpłynąć 
to tak spieszne opracowanie tak ważnego przed­
miotu, osobliwie iż w owych czasach nie miał mo­
że jeszcze tyle czasu i sposobności rozpatrzenia 
się w ojczystych dziejach, ile dojrzał w swem 
zdaniu i w nagromadzonych ogromnych zasobach 
swej wiedzy, w coraz bardziej posuwających się 
latach swego życia i pracy. Sam nawet wydawca 
niniejszej Historyi E. Rykaczewski mówi w przed­
mowie, iż Lelewel, wydając w r. 1821 część tego 
rękopisma pod tytułem: „Ostatnie lata panowania 
Zygmunta Starego i początek panowania Zygmun­
ta Augusta", rozszerzył go w tym celu, a miał na 
myśli resztę podobnie rozszerzyć, co brakowało 
dopełnić — ale do tego nie przyszło. Reszta pozo­
stała teraz w wydaniu wyszła tak jak była napisana; i 
nie ma śladu, żeby ją  autor obrabiał, oprócz nie­

których dodatków na marginesie — z których jedne 
gładko weszły do tekstu, drugie niepodobne do 
odczytania z żalem opuszczone być musiały—tudzież 
wiele bardzo miejsc podkreślonych, które zapewne 
miał kiedyś w stylu poprawić, a co wydawca, nie 
naruszając jego myśli, nie tylko ŵ  tych podkre­
ślonych miejscach, ale w calem dziele, wypełnił. 
W dodanych zaś przypiskach miał wydawca na 
celu albo wskazać źródła, z których autor czerpał, 
albo z nich sprostować niekiedy jego opowiadanie, 
albo rozwinąć i uzupełnić co antor dla szczupłych 
obrębów, jakie sobie zakreślił, nie mogąc wdawać 
się w szczegóły, zbyt krótko opisał.

Jnż więc z powyższego może ktoś zrobić za­
rzut, że obecne wydanie jest tylko niedojrzałą 
pracą autora, gdyż, co chciał z tego oddać do dru­
ku, sam widział potrzebę wprzódy poprawienia i 
rozprzestrzenienia. Jakkolwiek obecne wydanie sta­
nowi całość i nieprzerwany wątek opowiadania 
dziejowego od najdawniejszych czasów aż do 
śmierci Stefana Batorego, to przeczyć nie mo­
żna, iż pod pewnym względem uważane być mo­
że za zarys historyczny, który autor przy odczy 
tach uniwersyteckich bliżej rozprowadzić zamie 
rzał. Rzecz jednak w obecnym składzie bynajmniej 
na swej wartości nie straciła, bo kto, jak  Lelewel, 
był w stanie wznieść się do stanowiska twórcy 
nowej historycznej szkoły, ten wzoru do naślado­
wania nie potrzebował; tem bardziej zaś zasługuje 
na uwagę, iż, jak sam mówi, snuł własne widze­
nie, chociaż pisał niedługo po śmierci Narnszcwi 
cza. Zastanawiać nas wszakże może owa krótkość 
czasu, w którem to dzieło napisane było, bo nie 
widzimy w niem nigdzie pośpiechu, owszem 
wszędzie gruntowne obrobienie, pomysły wyrobio­
ne i nowe, lubo zbytnia czasami ścisłość myśl 
zaciemnia; z tem wszystkiem dzieło nie przez sa­
mego autora do druku przygotowane zostało. 
W ogólności zaś uczyć się historyi polskiej z tej 
pracy Lelewela niepodobna; aby ją  czytać, trzeba 
już nawet zuać jakoś narodowe dzieje, a wten­
czas dopiero otworzy nam się tntaj źródło do 
jaśniejszego rozpatrywania się w tychże i przed­
miot do zastanawiania się. Język nieraz twardy, 
jak zwykle w pismach Lelewela i wszystkich in

nych, którzy ciągle w [starych zaślęczeli szparga­
łach, stanowi także czasami trudność rozumienia. 
To j est więc, co się nam zdało do naganienia, o- 
bok wielkich zalet w pracy tej naszego znakomi­
tego dziejopisarza. Na wdzięczność przecież zasługuje 
p. Źupański, iż uczynił dla każdego przystępną 
tę może najpierwszą jego pracę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
 j w A A A a a - — -------

N ow e Książki .

K r a k ó w .  „Czasopisma poświęconego prawu 
i umiejętnościom politycznym wydawanego pod 
redakcyą członków Wydziału prawa i umiejętno 
ści politycznych w c. k. Uniwersytecie Jagielloń­
skim" wyszedł za miesiąc czerwiec zeszyt VI ro­
ku drugiego (1864), wydawanego pod redakcyą 
odpowiedzialną prof. Dr. Michała Koczyńskiego — 
w Krakowie — w drakami c. k. Uniwersytetu Ja- 
gielońskicgo. O ile zeszyt za miesiąc maj był wa­
żnym pod względem historyi prawnictwa do Uni­
wersytetu krakowskiego się odnoszącej, poświę­
conej rocznicy 500-letniej tegóż Uniwersytetu, o 
tyle zeszyt za miesiąc czerwiec ciekawym jest 
przedmiotami do obecnych stosunków się odno­
szącymi. Jakoż zeszyt ten czerwcowy zawiera 
przedmioty następujące:

1) Uwłaszczenie i usamowolnienie włościan w 
Królestwie Polskiem a indemnizacya w Galicyi. 
Szkic porównawczy.

2) Niektóre spostrzeżenia o Galicyjskiem Towa­
rzystwie kredytowem przez O. P- Lr. p. Skwar 
czyńskiego adwokata krajowego.

3) Kilka słów pod względem używania języka 
krajowego (w Galicyi p. i młr.) w administracyi 
i sądownictwie. Artykuł ten piękne prawdy roz 
wija. Co dawniej kto uważał ze stanowiska lite­
rackiego, ojczystego, to dziś prawnik rozbiera i 
utwierdza, mówi bowiem ten ostatni: „Najisto­
tniejszym  warunkiem bytu każdej narodowości 
„jest właściwy onejże język. Jestto właściwość

„najlepiej znamionująca narody, bo w języku, jak  
„w żwierciedle, odbija się najczyściej cała ich 

samodzielność duchowa. — Niechaj tylko naród 
^odwyknie od mowy ojczystej, niechaj się jeno 
„przyzwyczai do wyrażania swych myśli w mowie 
„obcej, a wkrótce i myśli jego i wyrażania tychże 
„przybiorą odmienny od dotychczasowego kieru- 
„nek, mowa ojczysta naginać się zacznie do ob­
czyzny, zubożeje, poprawny jej szyk pójdzie w 
„niepamięć, napłyną cudze wyrazy i zwroty, po­
te m  wyższe klasy ludności najpierw się od niej 
„odstryebną, słowem: naród zupełnie się przeisto­
c z y , i to nie na dobre, a zwoloa upadając na 
„duchu i utrącając swojską oświatę, wynarodowi 
„się i przestanie być odrębną całością, przeszedłszy 
„wszelkie katusze długiego i bolesnego konania, 
jak tego z przykrością dopatrzyć się można np. 

”na poczciwym ludzie polskim w Pruskim Szląsku, 
„pomnąc na smutne koleje losów jego. Z tego po- 
”wodu nie masz uznania jakowejś narodowości, 
„jeżeli język narodu, jako jej objaw najgłówniej- 
„szy, nie ma sobie przyznanych praw przynale­
żnych. — Prawa te, co wreszcie już samo z sie- 
„bie wynika, zależą na używaniu języka krajowe- 
„go we wszystkich stosunkach narodowego ży- 
„wota.“ Następnie autor przechodzi, o ile mini­
sterstwo w stosunkach państwowych otwarło dro­
gę krajowemu językowi. — Zakończają ten po- 
szyt najprzód.

4) Wiadomości literackie. W dziale tym roze­
brane są krytyczno historycznie dzieła jak, a) Wy­
kład Earopejskiego prawa narodów według A. W. 
Hefftera na podst. wyd. z r. 1844 wypr. J. H. S. 
Rzesiński, a podług najnowszego wydania niem. 
uzupełnił Dr A. Rydzowski na pamiątkę ro­
cznicy Uniwersytetu Krakowskiego, b) (z litera­
tury prawa kanonicznego). Prawo kanoniczne itd. 
p. Adama Stanisława Krasińskiego bisk. Wileń.: 
(w Wilnie r. 1861), — dalej idą dzieła zagrani­
czne w tym względzie — itd. — a potem,

5) Praktyka sądowa.



CZAS z Czwartku 21 lipca 1864.

twieniem? jestże to położeniem kresa sporowi,zbliżać I czewicz wysłany tam na egzekucyę z Drohobycza. I W i e d e ń  18go lipca. Targ na woły opasowe 
ściałemi węzłami do siebie dwa Indy, które nie mo- Powód tego samobójstwa me jest znany. .  w«_; .  w ,  * rjow, b..™
gły żyć obok siebie. Nie jestże to przeciwnie, siać — Dnia 10 b. m. po południu uderzył piorun w Przypędzono sztuk 627 2034 216 2877
zarody nieuchronnej niezgody i bliskich katastrof?  miasteczku Gródku w obwodzie lwowskim w dom za- Zakupili na targowisku: rzeżmcy wiedeńscy sztuk. 1535 

T rak ta ty  1815 r  nie więcej p rzypadają do jezdny pod „Słońcem" w rynku. Wpadłszy kominem „ „ „ : „ z prowmcyi „ 1256
tej kom binacyi? T rak taty  te w ykazując państw a, do kuchni, przeleciał przez przyległy pokój, w któ Poza targowiskiem kupiono „
k tóre m i a ł y  należeć do Związku, nie w ykazały, o rym znajdowało się siedm osób, nie uszkodziwszy z Wróciło na prowmcyą " ° u
ile w ie ^ y  Danii co łatw en^ zresztą je s t do p o f r  nich żadnej, obleciał do kola kuchnię i piec, zgru- Waga szacunkowa jednćj sztuki wynosiła 530 do 
cia nonieważ Zw iązek dopuszczał do swego łona cliotał kolbę u stojącej za piecem strzelby i z prze 690 funtów.
tylko państw a które należały do dawnego cesar- ciwnej strony wypadł napowrót kominem, zostawiając Cena jednćj sztuki wynosiła 137 złr. oO kr. do 
stwa niemieckiego, a  Dania, czego nie potrzebu- po sobie tylko dwie szpary w ścianach. 172 złr. 50 kr. w. a.
jem y mówić nigdy nie tw orzyła jego  części. — Przed sądem powiatowym w Pleszewie w W . Cena j e d n e g o  cetnara mięsa wynosiła 2 4  złr.

Czyż powoływanoby się na naturę rzeczy? Księstwie Poznańskiem wystawiono nalicytacyę dobra kr. do 25 złr. 75 kr. w. a.
Zw iązek niemiecki znaczy to samo co zbiór państw  Wola Książęca, oszacowane sądownie na 80,000 tal. ----------------
niemieckich i jeżeli się pojm uje, że państwo nie własność przywodzcy Edmunda Taczanowskiego u- W i e d e ń  18 lipca. Handel wełny  ożywił się w 
niemieckie wchodzi do Związku niemieckiego z ty- szłego za granicę, który je  nabył w r. 1856 za 68,000 tal. prze8złym tygodniu, zakupiono dla fabrykantów Rei- 
tułn prowincyj niemieckich jak ie  posiada, czyż Dwudziestu kilku licytujących kapitalistów niemie- Lkenberga i na rachunek francuski około 800 do 
możnaby pojąć przystąpienie do ciała niemieckie- ck ch ubiegało się o te dobra; najwyżej dawał sędzia 9Q() cet j ednostrzyżnej i cośkolwiek dwustrzyżnej we 
go państw a eałkiem  obcego pochodzeniu, rasie, Kahle z Berlina, bo 94,800 tal., lecz przybito je za w8zy8tkich gatunkach po niezmienionych cenach, 
interesom niem ieckim ? Widocznie nie. 95,000 rzecznikowi Małeckiemu, który nabył to do- okowita. Ruch bardzo spokojny, ceny niezmienily

Nie licząc w to, że podobna anneksya zwichnę- bra na rzecz stowarzyszenia „Tellus". L ję i przy końcu tygodnia. Płacono za ziemniaczaną
łaby znaczuie w arunki r ó w n o w a g i  europejskiej, że _  w  Marlenbadzie umarł lOgo lipca X. Jan Le- 4 7 % do 4 7 %  kr-> melasową 46 %  do 46*/, a na B r u k s e l a  19  u Dea j£rdi wyjechał do Vichy
sprowadziłaby groźne ewentualności dla jednych, ńnicki, proboszcz i dziekan z Czerwonogrodu w Czort- dostawę w październiku do stycznia za ziemniaczaną :mieniom brahieiro d’Ardennes w towarzv
szkodliwe dla drugich, i że przeto wznieciłaby po_ I kowskiem. 48 a zbożową 4 8 %  kr. adj „ tao ta  ; lekarza. Hr. F laudryi odprowa-
wszechną obawę i takie trudności, tak i opór, iż I — 2  Neapolu donoszą pod dniem 10 lipca do króla do Vichy,
raz jeszcze pow tarzam y niepodobna nam je s t l  Qenerai Corresp. o stanie zdrowia Garibaldego co Tegoroczne winobranie obiecuje być bardzo roz
przypuścić, aby na seryo być mogła mowa o po- I następuje: „Jestem w stanie donieść z najpewniejsze-1 j j a Węgrzech obok bardzo bujnych i w za- L o n d y n  18 lipca w nocy. W Izbic niższej za-
dobnym projekcie. go źródła prawdziwe wiadomości o Garibaldim P°d-1 wiąZki bogatych winnic, znajdują się i takie, które pytał Ayerton : Czy Anglia w ypowiedziała Prusom

Iczas jego teraz pobytu na Ischia, to jest właściwiejbardz0  8kąpy wydadzą owoc. Przyczyną tego jest o-1 rękojm ię posiadania prowincyj saskich^(oderw ą

A n g l i a .
Pod n ap isem : „N owa era w zagranicznej p o li \ . _ _ ^  _ , .   D---------r .............. .. ........................  _ .  .

tyce i  je j następstw a11 zam ieszcza aDgielski Spectator I teraz zaś jak się zdaje zaprzestał zupełnie, gdyż sku-Uj jU£ na Sty Jan, a zdaniem winogrodników, można ston od p ow ieozia ł, że do tego m e przyszło, gnyz 
artykuł bardzo charakterystyczny, treści m niejjtki okazały, że mu rada lekarzy w ysila pod t y m 1 ^  będzie spodziewać średniej jakości, jeżlt będzie spodziew ać się należy, dodał krótko, że A nglia me

W ielopolski udał się ztąd do Poczdam u do Cesa­
rza. P. Bismapk jedzie we środę do W iednia.

S t u t g a r t  18 lipca. Zgrom adzenie stanów u- 
chwaliło dzisiaj wszystkiemi głosam i prócz j e ­
dnego listę cywilną króla na 850,000 zlr. (tyle ile 
brał poprzedni król. Red. Cz.)

L u b e k a  18 lipca wieczór. Książe Jan  Glttcks- 
burski przybył tu dzisia j, a popo łudn iu  odpły­
nął parowcem „E llida“ do Kopenhagi.

A p e n r a d e  19 lipca. (N d. all. Z .) W nocy 
z 17go na 18ty bm. oddziały w ojska austryackie- 
go zajęły także wyspę Fohr. K apitanow i H am m e­
rowi udało się ujść na kilku statkach. T eraz wszy 
stkie wyspy Szlezwickie na zachodnich brzegach 
są już w posiadaniu sprzymierzonych.

K o p e n h a g a  18 lipca popołudniu. Podczas 
rozpraw nad adresem  w Folkethingu obecny mi 
nister Bluhme odwołując się na zawieszenie bro­
ni, po którem ja k  się spodziewać można, nastą  
pią układy o pokój, odradzał podanie adresu do 
król 3

względem na gorsze. Nietylko, że rana w nodze co dla win jest nader potrzebnem. W in n ic e  pójdzie za  przykładem  Prus. Prusy odrzuciły tra
t a:  tn ł n .  I ® . . .  * t r . .  7 . .  .  1 1  1 • • _________i .  i n n A W id ln  i a k f » h \7  cri\ D i i n i a

artykuł

WlęS w n8zebyśmyCeubolewali, gdyby nam  przyszłoIbar°dzićj się zaogn.ła, ale także' w drugićj nodze tu - 1 ^ ‘okoli<»cłi~ Vdslau  są otyłe" zadawainiającemi, o i l e l k t a t  londyński', z powodu, jakoby  go D ania r a r u  
zam ykać oczy na czyny, chociażby były niemde, dzież w biodrach pojawiły się nieznośne bóle reum a-1 ;, ć dopomogła winnym latoroślom, które znacznie szyła, wszelako me odnosi się to do traktatu  181 o 
i wcale nie mamy zam iaru zakryw ania gołego tyczne. Do tego spuchły mu ręce tak dalece, że j e - ucierp-iały w zjmie. Zawiązek gron jest bardzo mały, r. W szyscy kontrahenci trak tatu  londyńskiego 
faktu że polityczne stosunki i chwilowe usposo- dno ramię musi nosić zawinięte. Nie może w tćj chwili j tylko w;eikie gorąca w sierpniu zdołają dopomódz /godzili się na to, że takow y w ym aga pew nj ch 
bienie są wodą na  młyn p. Cobdena. Jego ulubio-1 chodzić bez kuli a przynąjmnićj bez laski. C h o ro b a ,!^  zupełnemu rozwinięciu i dojrzeniu. -mion
ną form ułkę: „żadnej zagranicznej polityki w An- j ak również to , że mu niedopisały wypadki polityczne j^ad M osellą  spodziewają się złego winobrania je-1 L o n d y n  19 lipca. Donoszą z Nowego Jorku
glii“ przyjm uje łaskaw ie w iększa część polityków; Ij rozwiały się ideały, wielce go przycisnęło umysłowo L g  g0 p0g0da cudem jakim nie poprawi. Najlepsze d d. 9 lipca. W ojska konfederacyi południowej
a  jeżelibyśm y nie mieli w następnych dziesięciu I ; zatruło mu życie. Rzadko bardzo się odzywa, mało1 winnice już okwitły, średnie i gorszo dopiero kwitną; I zaję ły Fredericks w kraju  Maryland. Korpusa je  
latach mieć lepszych mężów stanu od tych, któ jada i po całych dniach zamknięty w sobie, siedzi I ogó[e w porównaniu z innemi dobremi latami nerajów konfcderacyjnych E w el, Breckeuridge 
rych mieliśmy w ubiegłym la t dziesiątku, to p. zadumany w odosobnionym pokoju. Chcąc jednak I kwitnienie opóźniło się o całe 5 tygodni. Jakość z* I Rhodes stoją po północnej stronie Potom aku. Gu
Cobden może dożyje jeszcze radości, że ujrzy u przepędzić bez przeszkody parę godzin na świeżem t(jm nie będzie dobrą, tern mniej i ilość, gdyż tak j,erQator Seymour (w  M arylaod?) nakazał spisy
znaną drugą form ułkę swojego w yznania w iary, powietrzu, wstaje co noc o w pół do trzecićj i do 4ćj L wauy „wilk" (robak w kształcie gąsienicy) wielkiej 7 5 0 OO milicyi.
formułkę, według której nasi posłowie będą tylko ran0  samotnie się przechadza. Niezadługo—  powiada- Wyrządza SIkody. Winogrodnicy spodziewają się pod-
angielskim i kom isantam i podróżującymi (commis ją i te 2 0 g o — wróci naKaprerę, nie zwiedziwszy Nea-1 wy£8zenja cen. Podobneż stosunki zachodzą i nad —  „ .
voyaaeurs). W edług tego, ja k  rzeczy dziś się m a polu jak zamierzył. Sekretarz jego Guerroni z jednym L enem, gdze zimno i wilgoć też same wyrządziły Jeden z korespondentów  paryskich do Independan- Gazeta rzeczona przypu9zcza nawet zatniesz 1, je
ją , nie można zaprzeczyć, że w skutek żle prowa ze synów Gar.baldego, Riccioto, odjechał do T u r y n u L k o d y ’co8 i nad Mosellą. 1 "  ’ ’ ‘    ’------------  -  - ’ -■ Imi w Konenhadze. Przvnomoiec so-
dzonej angielskiej polityki zasady Cobdena podnio-1 na jachcie księcia Southerland, a rugi syn Menotti isyjsłi wv w nnmno krAln
sły się co do znaczenia w Anglii. W szak i Times, ten również teraz udał się do Genui. S a d e c x  3 lipca. Nasze ogrody chmielowe na prze- pewnienia z powodu wieści, które krążyły o zjaz- zapowiedział, iż przystał ty  notę w pomoc aroio-
wielki rejestr angielskiej publicznej opinii, pubh _  D 15  lipca pierwsza lokomotywa przebyła Pi- kor W8zy8tkim gadaninom właścicieli wyglądają b a r - |daeh w Kissingeu i Karlsbadzie. Rząd francuski | wi Chrystyanowi przeciw juaow i^sto i.cy^  ^ n ^ e ^  
cznie oświadczył się za temi zasadam i, jeżh  na  renPj e> ; czego Ludwik XIV nie dokonał, kiedv za-l j — _:„i— «.„inAmi ,
p isał: „Publiczna opinia, tak  ja k  się objawia w I wołał: „nie ma Pireneówl0 
kraju i w parlam encie, rozstrzygła w sposób caH j ą  rodzinę na tronie h 
kiem jasny , że tylko wtenczas powinniśmy walczyć naj duck wynalazków, 
albo grozić, kiedy chodzi bezpośrednio o nasze wa przebiegła tunel pi_
w łasne interesu.1* Jeżeli p. Cobden czytać będzie I mgt|.<5w długi (tj. bliko -~ry» -     iz,yczyc sodib lyiao u»jołj? -1 p u u u jy   z- j .> — 1 . -. - wriłić «i<»
te wzniosłe zdania o naszej przyszłej zagranicznej ny 400 stóp nad poziom morza. Urzędowe ot.varcie | pewniej0ze powietrze, aby chmiel dobrze się rozwinąć w r . 1863 zrobiono w spraw ie polsuiej ,_a to ty l- | i! I t
h / v i : t » A A  ł r t  n i a n n i i T / i f l n i a  u n A r o  ł a B r ^ f i n m P l I I l f i  8 O - I z Jt! 1 I - i  n n  n A k n f n  P n o o i w a  N a n t l l p O T l A  W R i a f -  •  1 n .   z. A k m i o l n  m  w T ió o z n i  A l l ń f r u i  I Wn

jakby  dla przeszkodzenia rychłemu orzeczeniu co 
do księcia Augustenburskiego.

K andydatam i są: Ks. F ryderyk  Augustenburski, 
W. ks. Piotr O ldenburski i ks. F ryderyk  W ilhelm 
lesk i. Pierw szego popierają stowarzyszenia naro ­
dowe i m ałe państw a niemieckie. Gaz. Krzyżowa  
twierdzi, że ks. F ryderyk  odmówił żądanego przez 
oba m ocarstwa niemiecuie nowego uzasadnienia 
przed Bund8tagiem praw  swoich dziedzicznych. 
Drogiego wspiera Rosya i ja k  mniemano Prusy, czemu 
nie daw ał śmy wiary, twierdząc, że Prusy nie my­
ślą na praw dę popierać jakiegokolw iek kandy­
data. N ord  z oburzeniem naw et zaprzecza dzisiaj, 
aby zrzeczenie się praw Rosyi na rzecz Oldenbur­
ga nastąpiło za porozumieniem się z Prusami. 
Trzeci nakoniec kandydat książę Heski, nie w ie­
my czyim jest klientem; zdaje nam się jednak , 
że u tych dworów znajdzie on poparcie, Móre nie 
przyjaznem okiem spoglądają na działanie stow a­
rzyszeń narodowych i w ogóle na cały narodow y 
kierunek spraw y duńsko niemieckiej, a  nie rade 
są kandydatow i z ram ienia Rosyi. Dzienniczek 
wiedeński Glocke, który ma podobno do sfer dw or­
skich przystęp, utrzym uje dziś, że p. Bismark n ie ­
bawem w ystąpi z okólnikiem na poparcie tej k an ­
dydatury. Książę Heski miałby jednak  niejakie 
praw a do tronu także duńskiego— lecz cóż zrobić 
z Cbrystyauem IX ?  Rządy mogą przystawać na 
detronizaeye, lecz sam e nie detronizują, zwłaszcza 
tych, którym  dopomogły do wstąpienia na  tron. 
K siążę F ryderyk  W ilhelm je s t domniemanym spad­
kobiercą elektorstw a heskiego, albowiem książęta 
Hanauscy, synowie E lektora, nie są  uznani za 
prawych* następców, jak o  zrodzeni z małżeństwa 
na lew ą rękę*; do księstw  m iałby on niejakie p ra­
wa z tytułu rodu swego heskiego, do Danii zaś 
niby ztąd, że jego  m atka była siostrą króla Chry- 
styana VIII. U dworu pruskiego ma on opieku- 
uów potężnych, bo żona jego je s t siostrą ks. F ry ­
deryka K arola pruskiego, naczelnego wodza wojsk 
sprzymierzonych w obecnej wojnie. K andydatura 
ta  m iałaby jednak w tedy tylko pewną w agę, 
gdyby Prusy nie zdołały utrzymać się przy Szlez­
wiku.

N ordd. allg. Ztg  milczy o propozyeyach pru­
skich, a  mówi to jedynie, że układy pokojowe 
muszą iść śpiesznie, i że najw iększej trudności 0 - 
czekiwać można w Kopenhadze, gdzie raiyfikacya 
pokoju mającego uznać odstąpienie Księstw, n a ­
potkałaby na wielkie przeszkody u reprezentacyi. 

J e d e n  z koresponaentow pary8kicnaox/iae/>enartn-| Gazeta rzeczona przypU9zcza nawet zam ieszku je  
ce Belge donosi, że zapew niano go, iż rząd r o  U li nie rewolucyę w Kopenhadze. Przypomnieć 0 -  

Isyjski przesiał także do P aryża u spakajające z a - 1 bie trzeba, że na tak i przypadek lord Palm erstpn

zmian.

Tłónaaczy
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niemiesżaniu się w politykę europejskich państw I g “ û P k7mieńTnwoTnIł "go"*od tćj’ Choroby, długi Cet., czyli że produkeya chmielu przyniesie tam około gły ustać, gdyż pew ną jest, że w tedy d z iab n ia  do Paryża, lecz me ca  pewne.
się A  . k o t e j .  K ę k a „ r ę k ę z  naj J 0|nl, j „ , j  chirurgom f m n .U o ,000  * .  jej w FoUce z y sk a j, uznauio Eoropy, a  nawet Telegram  a Brukael, dono o w y jtó ta e  k r tU

milczkiem zasada, ie  o ile łagodniejszymi jeste to y  l k| mP. , “ |e|<ktol| o te ymsl naprzód 4000 funtów ----------------  IwlaBOych jej poddanych. Widocznie więc dyplu-1 Leopolda belgijskiego do  ̂o-hy z drogim synem
na Zachodzie, tem bardziej zaczepnie występować:l a k m  order Leopolda i tytul nadzwyczajnego Siedmiogrodzkie
musimy na W schodzie; czyli mnemi s ow am i. I cjjirurga królewskiego z odpowiednią płacą. I celem przedsięwzięci
Ł 2 r .* S 3 S  Hala 18go lipca dosięgło nsjwyZsze ciep,0^15°,8,j Hermanstadt do ngwozo

dzającem u się w Afryce handlowi niewolnikami 
ale tem groźniej i gwałtowniej występować hę 
dzietny przeciw Chińczykom i Japończykom . Com 
mis voyageur powinien mieć prawo szczekania jakby  zacnoan 
na prawdziwego brytana przystało, jeżeli tylko I poiuama, 
przez to przyczyni się do podniesienia angielskich
interesów. Sa to w prawdzie bardzo podłe zasady; ale bteJ - a
sam  p. Cobden nigdy nie przeczył, że pierwia- —  Jutro we czwartek dnia 21go lipca, S. Praxody 
stkiem jego nauki nic innego nie jest, tylko czysty panny.

Jednak  nie pam ięta przytem

domowych z powodu nowych wy- 
chce w ybadać Cesarza Napoleona, 

spraw ę tę  zapatruje. O czyw iście, że i

m ateryalny interes. .
o obusieczności swej broni. Skoro raz przypuści­
my że z obawy następstw  opuszczamy słabego 
przyjaciela, to jak o  druga teorya z tego wymknie, 
że słabego nieprzyjaciela wolno nam  uciskac do 
ostateczności, skoro tylko nie - Ł--~ 
obawiać ztąd  złych następstw, 
now ą erę  naszej zewnętrznej 
za tem , że Anglia jak o  bogate 
państw o zupełnie tak  postępować

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH

Krakauer Ztg  i Gaz. Lwowskiej.

aby już w r. 1866 nie mogło być mowy o spra nerała i strzeże każdego ich kroku, lecz dzienniki
C h a r k ó w .  Jarm ark na wełnę. Przysłano bli- wje 0 j8kie: p 08}aży d to może za wskazówkę, na rządowe zaprzeczają pogłoskom o nowych zam y-

Bko 25,000 pudów niepranej, wszystko mokrei1 cięż-1 jak iem po(u wjnno obywatelstwo i w ogóle oś wie- U lach partyi ruchu.
kie. Najlepsze gatunki wydawały tego roku zaledwo 13 b 0De war8twy narodu bronić narodowości i relgii Na wniosek deputowanego M rdmiego Izba mż-
do 14%  funt. po wypraniu, najwięcej zaś tylko 12 ówno zagrożoaych. 9z» w Turynie w ysadziła z łona swego kom isyę
do 1 2 %  funt. W ogóle 5 do 8 proc mniej niż ze- M* Mam ^  śwjeże oświadczenie lorda Palmer- celem rozpoznania zarzutów o przekupstw o dy- 
szłego roku. Ceny się w; rawdzie podniosły, ale na- t ^  parlam encie, które cechaje zapatryw anie rekcyi kolei południowej i kilku członków parła-
L A . ,  »TT,n A.1n/łn ;A k n * e  m o l l l t v :  r n a p o n n  v.a n i A n r o n n  . . * . . . .  . f i s  _______  I  k f A n r t r  r ł n  n i a i  n a l A ł f l  K n m i f l V A  nniAWinni-

gdyby była ubogą, m ałą i s łab ą ; czyli że p o w in  rzecz Władysława Zawadzkiego, 
na unikać wszelkich wielkich przedsiębiorstw  z o- Z a w e z w a n i a :  [C. k. sąd kraj.

la c y a  d ep u to w an ^o  Ayerton uczepiła się  okoli- wanego za niezgodne z obowiązkami członka to- 
czności najm niej dotychczas m ającej wpływu na warzystw, które oparte są na zaręczeniu rządo 
.  i - . ;  ,   _____ i . i . L a i t i .  T/.ha nrzvieła wnioski komisyi większościąna uniirac wszeiaicn wieim cu piŁcuoięususoi-- . z a w e z w a n i a :  iU. k. sąa uraj. lwowski. Wierzy I Drugie stowarzyszenie zabezpieczenia bydła  ma j u iu u su  u»j uimcj — j-i—j r - j_-" — i - T ło ™.-noWi knm iaśi vtieks7nńcia

bawy nieprzyjacielskich stosunków, że zdała trzy- cieli Ch> 0 s . Thiemana we Lwowie, term, ogłoszenia 8i„ zawierać w Wiedniu pod nazwą „Afris". Ma się stosunki m iędzynarodow e, bo zm iana granic kra- wem. Izba p rz y jg a  W str7vmał ) Bie§ od „i0 
m ać się powinna od wszelkich zobowiązań iw szy- do 15  wrześni*; Kurator Dr Landesberger, zastępca oao zakładać na wzajemności i zabezpieczać szkody jów Rzeszy niemieckiej nie wiele m a dziś wagi 1105 giosow przeciw • , •> T. , s , ,
stkiego niech się wyrzecze, co dotąd uważano za Dr ^atkis. —  c. k. władza obw. w Złoczowie Leibę przez zarazę, pojedyncze choroby i niszczęśliwe przy- w
m ać się pow inna od wszelkich zobowiązań iw szy- do 15  września; Kurator Dr Landesberger, zastępca oao zakładać na wzajemności i zabezpieczać szkody jów  Rzeszy niemieckiej —  - - - - -  “ “  a nń R aatA ^i i Snaani
stkiego niech się wyrzecze, co dotąd uważano za D Natkis.—  C. k. władza obw. w Złoczowie Leibę przez zarazę, pojedyncze choroby i niszczęśliwe przy- w obec organizacyi Związku niemieckiego, a jeże 80Wa“ !a ^  ,d ® ^ t0  , 2 nQt0 WaJvc:h Dodało sie do
wielki przywilej potężnego, wpływ w yw ierającego L  la do owrotu w ciągu roku. ^ dki wyrządzone. Zakres działania obejmuje całą hby chcieć dziś myśleć o przywróceniu wewnętrz- o™z. czterech innych deputowanycU poflato się do

’ -monarchią. Przedłożono już statuta i prośbę o_ ich L eg o  składu Niemiec z przed czasów trak tatu  dymisyi.państw a. T ak a  nowa era byłaby smutną, gdyż nie 
w ięcejby nie oznaczała, jak  ubezwładm em e świa­
domości narodowej i bałwochwalstwo m ateryalnej 
korzyści."

i z w e c y a  i  N o r w e g i a .
Z Sztokolmu donoszą do berlińskiej N at. Z t g , 

że zm iana gabinetu w K openhadze, tak  bardzo do­
tknąć m iała króla Szw edzkiego, że mówią o rozpo­
rządzeniu królewskiem  wydanem do ministra, wojny, 
a  postanawiająccm , aby  oficerom i podoficerom me 
daw ano nadal urlopów , podczas których w stępo­
wali w służbę duńską. Ministeryum ja k  się zdaje 
przyjm uje ten fak t spoko jn iej; w idać to z tonu 
urzędowej P o st-T id n in g , która w tych słowach 
mówi o tym  przedm iocie: „Pokazuje się teraz, że 
król Chrystyan wczasie w stąpienia na tron więcej 
z uczucia obowiązku aniżeli z sym patyi zatrzym ał 
polityczny system  odziedziczony po swoim po­
przedniku i otoczył się doradcam i z obozu bardziej 
dem okratycznego, a  że podczas nowego rozwoju 
spraw  uważał za dobre w ybrać na doradców swych 
ludz i, dla których osobiście m a więcej przychyl 
ności i zaufania. Trudno, żeby zm iana gabinetowa 
w Kopenhadze oznaczała dalsze trzym anie się^ za ­
sady nietykalności państw a albo propozycyą Szle­
zwiku i Holsztynu z unią osobową."

W edług doniesień z C hrystyanii rozwiązało się 
tam  zawiązane dopiero co w celach politycznych 
„Skandynaw skie stow arzyszenie" i to dla braku 
udziału-

L i c y t a c y e :  W ydzierżawienie na lat 3 J tw ^ i'zy li^P -Eder I ż e ń s k i e g o , " r o " m o ż n l b y L ó w n T e r '  p o w d rć  "do I ‘'D e p e sz a  z B ukaresz tu  z 17go m ów ą że  m ^ n ie
piwnej w Śniatynie, cena 2 7 4 2 , term. 17 . 30 sier s tw ie rd zeń  e. ^  | .. . 6  > .. . , _ - b . W daw nvch  k s ia ż a t m ieli
pnia. W ydzierżawienie na lat 2 dochodów z m i e j - w m o  , „  TT1_  „  ..

skicj propinacyi w T rębow li, cena n j r r K  ~l ~ 1 en
11 sierpnia

P o s a d y :  Kancelisty przy urzędzie obw. 
czu 367 zlr. 50 kr. podania do 15 sierpnia

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  20 lipca. Jntro kończą się egzamina 

w Instytucie Technicznym. W piątek i w sobotę wy- 
stawione będą na widok publiczny roboty uczniów 
tego zakładu naukowego, jakoteż uczniów szkoły 
sztuk pięknych z Instytutem Technicznym połączonej.

  y j  nocy z 5 na 6 lipca obwiesił się w Bory­
sławiu w obwodzie Samborskim polieyant Michał Kraj

Esterhazego Schulhoff.

Podług doniesienia c. k. jeneralnego konsulatu

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  19g0 lipca. Ceny targowe w w. a.

sz e n ic a ...................... (za mierzycę) . . . .  3 68
Ż y to ......................................u ...............................2 '3 7 i/i!
J ę c z m ie ń ...............................  2 3 3
O w ie s ................................. ... ...............................* 90
Z ie m n ia k i ..........................   175
Siano............................. (za c e tn a r ) ......................... 1*12 A,
Słoma . • ..........................   ° ' 85

w r. 1815, a  niedotrzym anie warunków, pod jakie- 2C0 dukatów  naznaczony jako w arunek wybic- 
I mi to nastąpiło, nie było jeszcze dotychczas w An- ralaości do Izby niższej, je s t ty k o  tymczasowym.

- ' "  ’ ’ j  czerwca. Donosi

podaje do wiadomości.

L S V S T T i - » » *  w . ™  Do "powiódoi. A i o d .  0  £  J K S L T S S y ;  d7 i r . i
midenach w pobliżu Stefaueszczów na ostatecznym za chęć rozpostaicia się Prus ku “ «, ł e wielu powstańców m ahoi

'punkcie granicznym od Besarabii. Co się niniejazemI brac^im ^^aw a ^ J ^ . o  o ^ ^ m  ^ ^ ^ ^ L ^ ł d y a c h .  Rząd angielski obejmie w zarząd

wojny kontynentalnej, co oczywiście nie Anglii za- kraj Bawulpore w Indyach wschodnich , pod 
5 2 !?  daniem. Nas w tej rozmówce parlam entarnej ude- pozorem, że książę jego  zamordował swego s ry- 

rzyła tylko teorya lorda Palm erstona, który mnie ja . Z Afganistanu donoszą, że najstarszy brat
P 1 Z I I L A D  P O L IT Y O l:! Y. m! że należy szanować trak ta t z r. 1815, ale nie Em ira Kabulu z pomocą chana Bocharskiego przy- 
r  A  A B  J U 4  'p o trzeb a  szanować traktatu  z r. 1852, tudzież, że właszczył sobie godność em ira i grozi wysłaniem

Anglia nie pójdzie za przykładem  Prus. Pięknie to w ojska na  Kabul, 
nie chcieć naśladow ać złego przyk ładu , ale gwa-

T  a n i  ó w  17 lipca. Ceny targowe w w. a.
Pszenica.......................(za mierzycę) . . . .  3‘15
Ż y to ......................................... .............................. 2 ,12
Ję c z m ie ń ................................ .............................. 2 3 0
O w ie s .............................. ...... .............................. 1‘05
Groch . . • ..................... ...... ...............................3 '50
Ziem niaki......................... ...... .............................. 1*40
S i a n o .................... (za c e t . ) ............................. I '9®
Słoma .  ........................„ ...................................1*00
Drzewo twarde . . .  (za s i ą g ę ) ......................... 9-45

miękkie . . . .  .................................7#25

Depesze telegraficzne.
W i e d e ń  19 lipca wieczór. (S c h l .Z )  P. B is-jrancya traktatów  nie jest" negatywnym  tylko o 

m ark snodziewany tu w piątek w przejeżdzie do bowiązkiem. .m ars  spoaziewauy ________  v  J J ---------Już onegdaj  wypowiedzieliśmy prawdopodohień

R z e s z ó w  19g0 lipca. Ceny tai-gowe w w. a.
P s z e n i c a .....................(za mierzycę) . . .
Ż y to ..................................... ... ..........................
Jęczm ień ............................ ... ..........................
O w ie s ...........................  • ...........................
G r o c h .................................... ..........................
Z iem niaki...................... ....  » . • ...................
Drzewo twarde . • • (za 8iąS 9 )........................8 '70

..................................... 5-50miękkie „

Gastein i będzie obecnym wstępnym  naradom  nad 
konferencyą pokojową. Dalszy jego  pobyt od tego 
zawisł, kogo Dania przyśle (tj. Czy prezesa mini- 
strów lub m inistra spraw zagranicznych, czy też 
pełnom ocnika niższego stopnia. Red. Cz.)

B e r l i n  19 lipca. (Pr-) M*mo wszelkich zaprze­
czeń książę Jan  GlUckshurski w idział się 15go 
popołudniu z pruskim  prezesem ministrów, a  pó­
źniej przyjm ow any był w K arlsbadzie przez króla. 
Przedłożył on projekt nowej podstaw y pokojowej, 
poczem zgodzono się na zawieszenie broni. Wczo 

I raj książę odpłynął na parowcu z Lubeki do Ko- 
3-12%  penbagi. P . B ism ark wyjeżdża pojutrze na  konfe- 
1-85 rencyę do W iednia. (Zdaje się, żo duński szambe- 
1-85 lan Bredton, czy też ja k  go inaczej pisano Bre- 
1-5 2 %  dow, który  bawił w Karlsbadzie, było to przybra: 
3-00 |n e  imie, pod jakiem  się książę J a n  Gltlcksburski 

ukryw ał. Red. Cz.)
B e r l i n  19 lipca wieczór. (Schl. Z .) Cesarz Ale­

ksander Rosyjski przybył dziś rano do Poczdamu 
a  dziś wieczór jedzie  do Petersburga. M argrabią

1-10

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu"
stwo przybycia pana Bism arka na  konferencyę =
do W iednia. Depesze z Berlina potwierdziły W i e d e ń  20 lipca wieczór. Dzisiaj o godzinie
to. P. Bismarkowi bardzo teraz w porę osobiście 2*/* popołudniu król pruski w yjechał z K arlsbadu,
czuwać nad przebiegiem układów  o pokój, a  za- 0  godż. 5 %  przybył do M arienbadu z orszakiem
razem prowadzić dalej narady  rozpoczęte w i stanął w hotelu Teplera.
Karlsbadzie, wpływu swojego dośw iadczać i w sa T u r y n  19 lipca. Dzisiaj rano odjechał Gari-
mej stolicy Austryi święcić tryum f polityki pru- baidi ^  rót do K aprery w towarzystwie syna 
skiej- Dotychczas me są  znane obustronne pod I . £ ielu przyj acińł.
stawv przyszłego trak ta tu  p o k o ju ; ale m ebrak na °  r  , ,
wskazówkach. Pierw szą z nich jest mianowanie K ursa: w i e d e  ń 2 0  lipca j n w  . lej północna
przez króla C hrystyana m inistra spraw  s z l e z w i  1849.— A kcyekredytow e 194. s y z  rokulSGC
?k‘ch, coby kazało przew idyw ać, że w Kopen- 9 7 - 1 5 . -  Losy z r. 1864 9310. -  P a r y ż  20 lipca.
hadze niem yślą jeszcze o odstąpieniu całego Szlez Renta 66-25.
wiku. D rugą skazów kę dały  nam  jiruskie dzien­
niki m inisteryalne tw ierdząc, że Zw iązek niemie 
cki nieweżmie udziału w traktacie pokoju i że 
państwa niem ieckie o cały Szlezwik dopominać! 
się będą, uw ażając go za kraj zdobyty; wreszcie 
trzecią w skazów kę stanowi przypuszczenie jeśli I 
nie powołanie nowych kandydatów  na księstw a I

k k d a k t o b  o p p o w r e iiz u ić sn r  i  w t d a w o a  

j lp t to r s i  t t ^ o b z e l t o u 'g M .



CZAS z Czwartku 21 Lipca 1864.

W  K S IĘ G A R N I

D. I. FI I IDLII IA
w  K I I H O H  I K ,

jest w o l n e '  m i e j s c e  dla

UCZNIA.
Przyjęty będzie tylko taki, który naj­

mniej cztery klasy gimnazyalne ukończył.
T. (954-1-3)

Uwiadomienie Lekarza bydła.
W interesie panów Właścicieli dóbr i 

Posiadaczy bydła mam zaszczyt niniejszóm 
oznajmić, że od Listopada 1863 mianowa­
ny zostałem

krajowym Lekarzem
od bydła,

dla Galicy i zachodniej, przy c. k. 
Komisyi Namiestniczój

i że we względzie leczenia bydła udzielam 
wszelkiej rady lekarskiój.

Franciszek Grunt,
krajowy lekarz od bydła w Krakowie, były 

asystent przy Instytucie weterynarskim 
T. (931-1-4) w Wiedniu.

W  okolicy Tarnowa
w bliskości kolei żelaznej i do­

brych dróg bitych, 
między handlowemi miasteczkami,

podzielone będą znaczne obszary
urodzajnych i wybornie leżących

gruntów dworskich
na ma/e parcele i mniejsze gospodar­
stwa, i sprzedawane będą ma/emi par­

celami. T. 614-1-3) 
Bliższćj wiadomości udzieli w Tarnowie 

D r, A dam  Moratvslei.

Dnia 1 Sierpnia r. b.
nastąpi ciągnienie

nowej Pożyczki Państwa
w sumie 2 0 0  m i l i o n ó w  złotych. Po­

życzka ta zawiera wygrane:

114 po 300.000 złr., 114 po 50.000 
złr., 114 po 25.000 złr. 228 po 
10.000 złr. 1.710 po 5.000 złr., 
ii .420 po 1 000 złr., 394.300 po 

600 złr., 
jako najniższe wygrane, które każdy los 

obligacyjny wygrać musi.
Jeden los udziałowy, ważny na powyż- 

ższe ciągnienie, kosztuje 1 złr. 5 0  cent. 
wal. austr.; 6 sztuk 8 złr ; a 13 sztuk 
15  złr. w. a.

Podpisany dom bankowy przyjmuje 
polecenia na te losy i uskutecznia tako­
we za nadesłaniem kwoty w banknotach, 
punktualnie. Listy ciągnienia przesyłają 
się udział biorącym bezpłatnie.

Johan Georg Łussm ann, 
(8 9 6 -4 -5) T. Frankfurt a. M.

POUDREdeROGE
dostatecznie jest rozpuścić ten proszek 
w butelce wody, aby otrzymać wybornego 
smaku limonadę czyszczącą o pięćdziesię­
ciu gramach cytrynianu magnezyi. Limo- 
nada ta potwierdzona przez paryską Aka­
demię medyczną czyści tak dobrze jak 
woda Sedlitzka. (881-3-)

Znajduje się w Warszawie w Składach 
materyałów aptecznych P P . Galie i Mro­
zowskiego, i w aptekach : P P . Chrościckie- 
go w W ilnie, — Ruckera we Lwowie i 

mona Miczyńskiego w Krakowie.

Dla cierpiących na kurcz żo­
łądkowy i niemoc trawienia.

P o d z i ę k o w a n i e .
Niniejszem ogłaszam familii ś. p. M»r. 

med. JOoecks moje publiczne uznanie za 
otrzymane lekarstwo. Po punktualnem uży­
waniu tego lekarstwa, nie czuję już zupeł­
nie mojej słabości żołądka, którćj sztuka 
trzech lekarzy wyleczyć nie zdołała. Mogę 
zatem z największą słusznością kuracyę tę 
wszystkim na żołądek cierpiącym polecać.

Hoemberg w księstwie Nasauskiem, 
w Kwietniu 1864 

Wilhelmina Schmid, córka burmistrza. 
g ^ -B ro szu rę  o kuracyi Dra Doecks mo­

żna otrzymać w Ekspedycyi tego 
dziennika. T. (398-5-)

W y n a l e z i e n i e
prawdziwego, nieszkodliwego ś r o d k a  
k o s m e t y c z n e g o  do f a r b o w a n i a  
w ł o s ó w  było życzeniem tysiąca osób!

Kto siwym włosom najpiękniejszy cie­
mny kolor nadać chce, niech używa

M I L A N E S ,
cJt. wyłącznie uprzywilejowanej Pomady do 

farbowania włosów,
a skutek przewyższy najśmielsze oczekiwa 

nia. — Cena 2 złr. w. a.
Prawdziwy utrzymują: (816-8-13)T. 

w KRAKOWIE p. Józef JaMm, — we L w o ­
w ie  p . L,. Janowski, fryzyer, — w W i e d n i u  
w handlu Pachnldeł A. Macmuskiego 
Karnthnerstrasse 36, Rothenthurmstrasse N. 6.

ZARZĄD ZAKŁADU ZDROJOWEGO
W SZCZAWNICY,

poleca szanownćj Publiczności szczególnićj PP. właścicielom Aptek i Handlów 
materyalnych jako nową zdobycz balno-terapeutyczną:

P A S T Y L K I  S Z C Z A W N I C K I E ,
tudzież

Sól wyługowaną, zawierającą główny pierwiastek zdroju
Magdaleny,

któreto wyroby chemiczne na posiedzeniu Komisyi balneologicznej 
e. k. Towarzystwa naukowego w Krakowie za zbawienne uznane

zostały.
W edle zdania znakomitych lekarzy P astylki Szczawnickie  skutkują głównie: 

w przypadkach niestraw ności z przepełnienia żołądka, w zg a d ze  i  paleniu w  doł­
ku podsercounjm, przeciągłym katarze żołądka (zaflegmieniu) w osłabieniu tegoż 
z odęciem i zatkaniem trzewów, w cierpieniach artrytycznych i reumatycznych , ka­
mykach źółciowyeh i nórkowyah, w skrofułach z obrzmieniem gruczołów. —  Sól 
Szczaw nicka  we wszystkich przypadkach, gdzie wody ze zdroju Magdaleny uży­
wają się, służy jako dodatek bardzo skuteczny do kąpieli, tudzież wewnętrznie 
w zatkaniu trzewów brzusznych.

Pudełko zawierające 64  Pastylek 7mi łutów wagi wied. kosztuje na miej­
scu w Szczawnicy 65 cent., w. a. —  Flakony mieszczące w sobie 1 funt w. w. 
soli ze źródła Magdaleny, 2 złr ; flakony pół-funtowe 1 zlr. w. a.______ (865-4-12)

Z A R Z Ą D  Z D R O J O W I S K
W  IWONICZU,

zniża ceny pomieszkań o t r z e c i a  c z ę ś ć ,  kąpieli zaś o piata, 
dla przybywających w drugiej połowie Sierpnia. Tym
sposobem ułatwia gościom kuracyę w porze późnój, która tu za­
wsze bywa pogodną i bardzo przyjemną._______________ (949-2 3)

R E S T A U R A C Y A
„HOTELU DREZDEŃSKIEGO”

otwartą została na nowo
d n ia  1 2  L ip c a  rh . to  j e s t  w e  W t o r e k ,

o czem podpisany, zawiadamiając szanowną Publiczność, przyrzeka rychłą usłą 
gę, dobór potraw, przy najpomiemiejszych cenach; a będąc obznajómionym 
ze wszelkiemi wymogami, jakich podobne przedsiębiorstwo nastręcza, przez kil- 
koletni pobyt za granicą —  mam nadzieję , że sobie potrafię zjednać względy 
szanownój Publiczności. (858-5)

Ferdynand A i  esxexyń ftki.

BIORO KOMISOWE
dawniój

Ł . S R O C Z Y Ń S K I  E G O  
W KRAKOWIE,

przy ulicy Floryańskiej pod L. 335,
poszukuje:

T T m ip C '7 f* 7 P 1 4 1 rl w ^omu obywatelskim za Gu-
Wernera lub za Buchhaltera do

Kantoru lub wielkiego Handlu dla mężczyzny 34 lat ma­
jącego, 7raa językami mówiącego. Za najlepszą konduitę 
ręczy Kantor.
Piiwprnnntkn francuzka’ życzy sobie umie“V J U W C 1 IlC lilt lV c t szczenią w domu obywatelskim 
w Galicyi.

2 male wiejskie posiadłości KlSo-
wa, po 20 morgów, z odpowiedniemi budynkami i za­
siewem, z inwentarzem lub bóz tegoż, do sprzedania.
A L  P r k f l n l l l  bbsk:°  Tarnopola, 100 morgów psze- 

L U t l U l U  nicznej ziemi, z odpowiedniemi bu­
dynkami, za 7.000 złr. w. a. z zasiewem bez inwenta­
rza do sprzedania.
P n c o r l v l z i  dębowe i jaworowe w każdych ilościach 
IU ^cIL IZ iŁ yI d0 sprzedania. (344-20-)
W j | l 0  w pięknem położeniu Krakowa, blisko Wisły, 
MM ILlcl z dWoma domkami i pięknym Ogrodem fru- 

ktowym, jarzywnym i wielkim placem na składy, oraz 
Stajnią i Wozownią, jest z wolnej ręki do sprzedania.

C A U S A
p a te n to w a n y

| Główny Skład do rozsyłania „Apteka pod Bocianem4* (zum Storch)]
w Wiedniu.

Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 25  cent. wal. a,

P ro szk i te uzvskałv. nrzez swa nadzwyczajna w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną, skuteczność, nie-

I matycznych rwaniach członków, niemnićj przy skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającój, do wymiot, itp., 
I z najlepszym skutkiem używane były i dzielnemi okazywały.

Skład tego proszku utrzymują:
w  K r a k o w i e :  pan D r. Satvicxetvslei aptekarz i pan M. Jaw orn ick i, w e  L w o w i e :  pan P io tr

Mileolasch i p. J. P. K leins wdowa i G ebhard,
w Hussiatyoie p. G. Michąlewicz. | w Nowym-Targa p. G. Lauer.| w Biały Ke'ler’s apt. i J . Berger. 

„ Bochni p. P. Niediielski.
„ Brzeżanach p. Józef Sminkow- 

ski ip. B. Fadenhecht.
Brodach p. Fr. Deckert. 
Buczaczu p. J. Czerkawski. 
Chodorowie p. Z. J. Krynicki. 
Czerniowcach pan J. Różański 
i p. Ign. Sehnirch.
Dobromilu p. A. Grotowski. 
Drohobycza p. L. Kleczkowski. 
Gródku p. A. Tomaszewski.

v Jagielnicy p. J. Fischbaeh.
„ Jarosławia p. J. Rehm.
„ Kaliszu p. S. Hildebrand, Jabł- 

kowski, Radoliński i Spółka.
„ Kołomyi p. W. Kupfermann.
„ Lwowie A. Berliner i Z. Ruckcr. 
„ Limanowie p. A. Miiller.
„ Manasterzyskach p. J. Lipschitz 
„ Nasiezy p. A. Mornyck.
„ Nowym-Sącz 11 p. Kostsrkiewi- 

czowa wdowa.

Oświęcimie p. W. Polaczek. 
Podgórzu p. S. Schiasinger. 
Przemyślu pp. F. Geidetschka 
i Syn i p. E. Machalski 
Przemyślanach p. St. Midlecki,. 
Hadoszynie p. W. Rosch. 
Rzeszowie p. J. Schaitter i Sp. 
Samborze p. Kriegseisen. 
Sanoku Jaki tsch wdowa. 
Stanisławowie Stecher von So- 
benitz.

w Starem mieście A. Grotowski.
„ Suczawie p. E. Botczat.
„ Szczyrzecach p. J. Pełka.
„ Tarnopolu p. A. Morawet*.
„ Tarnowie p. J. Jahn.
„ Toruniu p. A. Giełdz!Aski.
„ Turce p. M. Piątek.
„ Vylurg P. Waul i Spółka.
„ Wadowicach p. Franc. Foltin.
„ Zaleszczykach p. J. Kodrębski.i 
„ Złoczowie p. Wolf Korkus.
„ Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

(733-8-)Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olój tranowy z wątroby miętnsowćj
jnajczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z BKR.G4EAT w Norwegii 

JL, M o ll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu.

/̂ /y \ AA A- '

— M M —
ALEKSANDRA TOLDT

pierwszy w  Wiedniu zafoźony

S K U B  TOWARÓW ŻAŁOBNYCH
Stadt, am Hof zur Iris-Blume,

poleca się w wypadkach żałoby z najpiękiejszym i naj­
większym doborem

gotowych Towarów żałobnych,
jak  również z najm odniejszem i i najbardziói elegan ck iem i
materyami na c a ł ą  Ż a ł o b ę  i na p ó ł - Ż a ł o b y  na ksźdą porę 
roku, z pierwszych fabryk krajowych i zagranicznych, po cenach 

s t a ł y c h ,  j a k  n a j t a ń s z y c h  hurtem i w mniejszych partya h.

O n n i l i i  i  w z o r y  m a t e r y j  n a  s u k n i e  p r z e s y -  
ł a j ą  s i ę  n a  ż ą d a n i e  n a j c h ę t n i e j .  — K u p u j ą c y  

w  w i ę k s z y c h  p a r t y a c k  o t r z y m a j ą  o d p o w i e d n i  r a b a t .
(814-5 6)

P r z e c i w  C h o r o b o m  b y d ł a
i zarazie bydfa,

które w teraźniejszej porze gorącśj między rogacizną i nierogacizną, a nawet i 
u koni zwykły często panować, używa się Korneuburgsleiego P roszku  
d la  b y d ła  ja k o  środka  xaratlcxegoz najlepszym skutkiem.

Proszek ten prawdziwy utrzymują: (797-7-12T).

mr w  K R A K O W I E  p .  M . J A W O K M I C K .I ,  w  H y n k u  g t. w  k a m ie n i­
cy  p . k i r c h m a y e r a  i p . J ó z e f  J a h n ,  —  w  W A R S Z A W I E  pan

J a k u b  P i c k ,

MF* w  K r a k o w i e  p .  D . Jaw orn ick i, w  R y n k u  g łó w n y m  w  kam ien icy  
p. K irch m ajera  i p . Joxef Jahn ,  — w  W a r s z a w i e  p. Jakob Pick,
w Białej p. Getwert. — w Bilsku  p. S. A. Stańko apt. — w Bochni p. Paweł Niedzielski— w Bo- 
brce p. Czarnik apt. — w Brzeianach p. J . Margulies, p. Dunikowski apt. i p. J . Fadenchecht— 
w Bełzie p. Hrymak — w Brodach p. Kosicki. — w Buczaczu p. Kerczej i p. Kodrębski — 
w Czerniowcach p. E. Schmirch — w Dzikowie S. Bodziński — w Kołomyi p. M. Bolchower—

i A. Berliner apt. — w Leżajsku p. J. Hirsch- 
w Makowie pan Mayer apt. — w Myślę -

we Lwowie pp Konst. Iskierski, Piotr Mikolasch apt. 
feld i p- Maresch — w Limanowy pan A. Muller 
nicach pan A. Ło< 
kiewiczowa wdowa
ward Machalski — w Rzeszowie p. J. Schaitter i Syn — w Radziechowie p. Jaśkiewicz apt, 
w Rozwadowie p. Karol Marecki — w Sanoku pani J. Jaklitsch wdowa — w Stanisławowie p. 
R. Świtalski, dawniej Tomanek — w lam ow ie  _g. J. Jahn — w_Tarnopolu pp. A. Morawetz i 
C. Latnik — w Wadowicach p. A. Foltin — w 
szczykach p. Józef Kodrgbski i Spółka

vieliczce p. B. Wątorkowa wdowa — w Zale-

A G A h G  w  s ile  Z(,IMwia> ia t  3 4  w ie k u , 
V » U U ( t  P o la k , ż o n a ty , n ied a w n o  p rz y .
b y ły  z  K ró le s tw a  P o lsk ie g o , p o s ia d a ją c y  n ie ­
m ieck i, p  Isk i, w ło sk i i w ęg ie rsk i j ę z y k ,  ż y ­
cz y  so b ie  d o s ta ć  m ie jsc a  g d z ie  n a  w ie ś  z a  
R a c h m i s t r z a  do  g o s p o d a rs tw a , P i s a ­
r z a  p r o w e n t o w e g o ,  lub d o  d z i e c i  
a lb o  l i e ś n i c z e g - o .  (911-3-3)

B liż s z a  w ia d o m o ść  u W g o  Pirazzego, 0 -  
p ty k a , p rzy  g łó w n y m  R y n k u  w  K ra k o w ie .

Wieś BOŁEN
w o k r ę g u ’ K r a k o w s k i m ,

przy głównym trakcie A7arszawsko-Ra- 
dom skim , milę od Krakowa położona, 

jest z wolnój ręki do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u właściciela na 

miejsCU. (863-3-3) T.

M EDYCYNY i CHIRURGII
Doktor Karmin,

rodem z Galicyi, odbywszy 16-letnią p ra­
ktykę lekarską w Galicyi i Wiedniu, od kil­
ku lat osiadł w C i e p l i c a c h  Czeskich 
( T e p l i t z ) ,  gdzie z szanownemi gośćmi 
Polakami porady lekarskie w języku oj­
czystym odbywać może.

Mieszka: przy ulicy Milhlstrasse zum  
„Hohen Haus.“ (505-11-)

 ̂PATE PECTORALS
REGNAULD AINE
Środek ten od lat 44 posiada ciągle nie­

zmienne i wielkie we Francyi powodzenie, 
tak dalece, ie  stał się dziś popularnym. Leczy 
on katary , sapkę, Jluxye, zapalenie piesri. 
Doświadczeni chmicy sprawdzili, że w skład 
jego nie wchodzi wcale opium.

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych pp, Galie i Mrozo­
wskiego; — w aptekach pp. Chrościckiego 
w Wilnie; Rukera  we Lwowie; Brunona 
Miczyńskiego w Krakowie. (878-3-)

Szozególnćj uwadze
p o lec a  s ię

Z A K Ł A D  P R Y W A T N Y
le c z ą c y  w k ró tk im  cz a s ie  

w s z e l k i e  c h o r o b y  s k ó r n e  
i  p ł c i o w e

u  / A " *  U e m l o w a
w  W r o c ł a w i u ,  K a t h a r i n e n s t r a s s e  N . 41, 

W sz e lk ie  z a p y ta n ia  o  ra d y  p rz y jm u je  
s ię  franco  pod  ty m  sa m y m  a d re se m  w  fran - 
c u z k im  i n iem ieck im  ję z y k u . (33 0 -I6 -)

Wiedeń Zo lipca(tel) 
5% Metaliki . . . .  
5°/0 Pożyczka naród. 
Akcye banka wiedeń 

„ „ kredyt..
Losy 6% z r. 1860
Srebro ....................
Londyn, 10 fot. szterl. 
Dukat pojedynczy.

ł»ó*ił
109 
115 
96 J 

424 
159 
173) 
88* 

114 
6 53 
5 63 
9 30 
9 53 
76) 
79 
76) 

343

Kurs papierów i pieniędzy

Kraków  20 lipca 
Srebro pol.st. zalOOzł.

,  nowe obr. „ 
Listy ta. t  poL c kup. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Ruble roś. za „ „
Talary pruskie 150 . 
Banknoty prus. 150 . 
śrebro nowe austr. . 
Dukaty austryaokie 

,  holend.ważre 
Napoleon d’or . . . .  
Półimperyały rosyj. . 
Listy gal. nowe z kup.

» ,. stare
Oblib indemn. z kup. 
Ak. k. g. bez ku. i dyw.

107
113
95)

419
167
170)

113 
5 43 
5 42 
9 15
9 38

78
76)

341

Wiedeń 19 lipca. 
5% Metaliki na wal. a. 
5 '/,Pożyczka naród.. 

Metaliki na m. k.. 
0b!.ind.niż.Au6tr. 

-  .  węgier*. 
chor. i ban

73 70
80 95 

784 — 
193 80 
97 10

113 65
114 50 

5 50

* * ,  siedmiogr
s Pożycz, n. wenecka

nar.6-letnie 
W .
12-mie3

L isty  zastawne- 
6% Banku

•

.  _ a losowa.
4% Gafioyjskie .* .n , 
Poiyczki loteryjne. 

Losy pożyoz. z r. 183S 
;  „ 1854
,  .  I860» . 1864

Como-Renten . 
Kredytowe
tryest na 4) 
żegl par.aaDun. 
k*. EstorłUMOgO

. Sslw

4|di|« P»«* ż»d«lł P<««ł
Losy ks. Palfy . a • 29 - 28 60

68 15 68 - ,  ks. Klary •  ' • 38 50 28 —
80 85 80 75 .  hr. St. Genois . 29 25 28 75
73 85 72 76 „ miasta B u d y . . 

a ks. Windischgr.
35 35 24 75

88 75 88 25 19 50 19 —
75 35 74 75 hr. Waldstein . 17 50 17 -
78 70 77 75 „ hr. Keglevioh . 12 50 13 —
74 85 
72 25

74 40 
71 75

Akcye bank. tprzem. 
Banku naród, au s tr.. 784 783 —

73 90 
81 10

7* 60 
81 —

Zakładu Kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.

184 49 
464 -
185 20

184 30 
452 —
185 10

— — ------- s rządowój n 
» zaohodnićj

.-a. 186 75 186 50
101 75 101 35 o.El 130 75 130 75

— — — — a Pardubickiój . 122 80 132 60
90 50 90 — 9  Nadcisańskiój 259 — 257 —
75 50 74 50 0 Południowój. . 

,  Galicyjskió). .
347 — 246 —

158 75 
91 25

158 25 
91 —

243 - 243 75
K ursa zagraniczne 

(4-ntaLw..).
99 7097 40 97 30 Amster. 100 złh.t 8 i 99 50

93 30 93 20 Augsb. 100 zł.nr. 
Berlin 100 tal. „

96 85 96 75
19 75 19 30 f 4

o 3
— —

128 75 138 60 Frankf. n. M. 100 96 90 96 80
105 - 104 60 Hsmb.100 mark. 85 76 85 60
86 — 85 50 Lipsk 100 talar. — —
99 35 98 75 Londyn i 00 fon. 

PasT* 100 fwink.
Ji8 115 60 111 50

30 50 30 — u 4 45 55 45 50

Waluty:

issss
Cesara, korony .

,  pół korony 
B dukaty na'
• n obrą 

Złoto al m arco . 
Napoleondory . . .
S uw ereny ................
F ry d ery k i.................
Lrndory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ........................

ff kupony. . . .  
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów  1 8  lipca.

Dukat holenderski .
,  austryaoki. . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr, rosyjski 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. *.

OMijri V  ka».

ł|da|t płtc«

15 95 15 90

1 
*< 

•< 
1 

i 
85

 
1

5 51
5 49)

9 23 
16 40 
9 75 
9 34 

11 — 
9 48 

113 75

9 21) 
16 — 
9 72 
9 32 

11 -  
9 45 

113 40

1 71
1 70)

1 70) 
1 70)

5 47
5 49 
9 51 
1 79 
1 73

75 35 
79 9 
75 98

5 41
6 44 
9 40 
1 77 
1 71

74 65 
78 38 
76 18

Pożyałdsa nar. b. kap. 
Afce. kol, gal, b. kup.

Warszawa 18 lipca. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe ,  

kupon. 9 
Listy cast. III ok. B 

kupon. K 
Akoye kolei żel.

warrt -wiedeń. ,  
Akcye kolei żeL 

w arsz .-b y d g o . ,

Wrocław 19 lipca. 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety bank ..

„ Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4%

OMiJsi kolei krakf-itó.

P a ry i 20 lipca- 
Renta 3 '/, . • > •

Londyn  19 lipca. 
Konsole

80 97 
242 17

89 30 

14 44

78 — 

88 50

88
831

Pt*s»
80 28 

239 83

88 55 
1 30 

14 41
-  4)

77 25 

88 35

87)
83)
79?,

66 20

90)

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
* Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu — do 

Warszawy o godz. 3.30 po południu — do Wrocła­
wia  8 rano — do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa  10.30 rano; 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano.
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7.56 wieczór, 
ze Lwowa  do Krakowa  5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla  do Krakowa  9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa  z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieozór— z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z O-
strawy  (przezzwy (p ^ r_
wieczór;— ze Lwowa 2._________ po południu;
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przem yśla  z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa s Krakowa  8.33 rano; wieozór 6.40

Prus 5.27 
6.15 rano;

Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASUW W, Kirchmayera. Odpowiedzialny Rządcą Drukarni Antoni Pother.


